
»BDAKCJAj
G a ’ "I • - «L Mściwoja •

1 * I t I # » f j
Redakto* na«. 32-08 
Sekretariat 22-60
Redaktor nocn^ 13-90 
Pismo ■" redaguje Kole* 
Sjium Redakcyjne. «—

CZYTEŁ
IMiK

ADMINISTRACJA !
Gdynia — al. Mściwoja 9 
Telefon 33-60. — Biuro Ogłoszeń 
I Dział Prenumeraty «« Gdynia, 
ul. 10 Lutego *7 - Telefon 22-07 
Pismo wydajes Spółdzielnia Wvd. 
Oświatowa „C Z V T fi L N I K"

ROK VI. NR 32 ŚRODA, 1 LUTEGO 1950 ROKU (JENA 5 ZŁ

Właściwy stosunek większości księży
do ludowego państwa polskiego

powinien znaleźć odbicie w postawie episkopatu
Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza

WARSZAWA (PAP). W czasie krajowej narady zrzeszenia „Ca­
ritas"' na salę obrad przybył prezes Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz. Zebrani powitali premiera burzliwymi oklaskami. Po­
niżej zamieszczamy przemówienie wygłoszone przez premiera Cy­
rankiewicza podczas narady.

SZANOWNI OBYWATELE!
Korzystam ze sposobności, ja­

ką daje Wasz dzisiejszy ogólno- 
j/oiski zjazd, aby móc zetknąć się 
z przeszło półtoratysięczną rze­
szą duchowieństwa katolickiego 
świeckich .działaczy katolickich
którzy
Polski.

zebifcli się tutaj z całej

Opinia Rządu 
w sprawie »Caritas«
Tematem obrad Waszego zjaz 

du jest przede wszystkim spiawa 
uczynienia z „Caritas“ instytu 
cji służącej najuboższym i najbar 
dziej potrzebującym.

Można to uczynić przez danie 
możności decydowania o pomocy 
tym, którzy najlepiej, bo bezpo­
średnio, uńdzą ludzkie potrzeby, 
ludzkie nieszczęścia, ludzkie bóle 
i troski.

Po drugie — trzeba uwolnić 
„Caritas“ od, wpływów ludzi, któ­
rzy chcieli wykorzystać tę insty­
tucję dla celów nie mających nic 
wspólnego z miłosierdziem, dla 
celów politycznych, wrogich Pol­
sce Ludowej.

Taką opinię ma o tym Rząd 
jest to opinia zgodna z postawą 
patriotycznej większości ducho­
wieństwa i jest to opinia zgodna 
z poglądami tych wszystkich, któ 
fzy w „Caritas“ chcą widzieć ak­
cję pomocy społecznej, a nie in 
strument wrogiej ludowi polskie­
mu akcji politycznej.

Rzetelna praca 
zyska pomoc i opiekę

Zapewne ci ludzig, którzy „Ca­
ritas“ wykorzystywali dla ob­
cych ludowi politycznych celów, 
będą uważali, że „Caritas" prze­
stała być im potrzebna, a więc 
przestała1 być potrzebna w ogóle.

Dziś już cała opinia publiczna 
jest zgodna, że to ci ludzie nie 
byli potrzebni „Caritas“, że nie 
przysparzali jej zaszczytu, nato­
miast- „Caritas“ jako instytucja 
rzetelnej opieki i pomocy jest 
potrzebna musom katolickim, jest 
tym bardziej potrzebna, im bar­
dziej odda się- wypełnianiu swo­
ich rzeczywistych funkcji pomo­
cy społecznej.

Takiej „Caritas“ Rząd udzieli 
pomocy jeszcze wydatniejszej, a- 
niżeli dotychczas.

Na gruncie dotąd udzielanej 
pomocy ze środków państwowych 
Rząd czuł się zmuszony do inge­
rowania w gospodarkę fundusza­
mi przez dotychczasowy zarząd 
„Caritas“. Wynika to, jak mó­
wił minister Wolski, nie tylko z 
ustaw, ale także wynika z tego, 
że Rząd powołany jest do nadzo­
rowania właściwej gospodarki 
funduszami społecznymi, które 
powstały z ciężkiej pracy przede 
wszystkim polskiego robotnika i 
chłopa.

Taką opinię ma o tym Rząd 
i jest to także opinia polskiej 
klasy robotniczej i polskich pra 
cuiących chłopów.

Dlatego rzetelnie pracująca, 
swoim celom onieki snołecznei 
służąca „Caritas”, mieć becłzśe 
zc strony Rządu pomoc i opieko.

Stosunek Pastwa 
do Kościo a

Ale sprawa „Caritas” łączy się 
ściśle z bardziej ogólnym' i bar­
dziej zasadniczym/’zagadnieniem 
stosunku Kościoła do Państwa 
Ludowego.

Jaki jest stosunek Państwa i 
Rządu do Kościoła?

Mówią o tym wyraźnie oświa 
dczenia Rządu w tej sprawie, 
które cytował tutaj minister 
Wolski.

Rząd ma szczere intencje unor 
mowania stosunków między Pań 
stwem a Kościołem w duchu lo­
jalności i rzetelnej troski o dob 
ro publiczne. Rząd nie szczędzi 
w tvm kierunku wysiłków.

Wiemy także o tym i mamy 
tego liczne dowody, że wierzący 
katolicy i większość duchowień 
stwa uważa, że potrzebne jest 
właściwe uregulowanie stosun­
ków między Państwem a Kościo 
lem.

Dlaczego tak jest?
Jest tak dlatego, że u podstaw

leży sprawa stosunku 
Ludowej.

do Polski

Co mówi sumienie 
uczciwych ksfoüköw
Ogromna większość ludzi w 

Polsce, przytłaczająca więk­
szość wierzących katolików, już 
dawno odpowiedziała sobie na 
poruszające sumienia wszyst­
kich Polaków, pytanie: Kto
jest za powrotem do Polski 
przed wrześniowej, do Polski 
bezrobocia i nędzy, do Polski 
pozbawionej perspektyw rozwo­
ju, do Polski, z której ludzie 
szukając pracy emigrowali, aby

Ale nie ma już powrotu do 
krzywd i wyzysku, raz na zawsze 
wymiecionych z polskiej ziemi.

Większość ludzi, przytłaczają­
ca większość narodu odpowiedzią 
la na to pytanie i daje tę odpowiedź 
w swojej codziennej pracy i tru­
dzie budowy nowej, sprawiedli­
wej Polski.

Żaden uczciwy człowiek nie ma 
wahań, gdy ma odpowiedzieć na 
pytanie: czy jest za sprawiedliwy 
mi granicami na Odrze i Nysie, 
które wyrąbał nam w walce z fa­
szyzmem — żołnierz ludów Zwiąż 
ku Radzieckiego i żołnierz Polski?

Czy jest za polityką zagranicz­
ną sojuszu i przyjaźni z krajami, 
które wspólnie z nami strzec będą 
tej granicy przeciwko imperiali­
stom.

Czy jest za taką polityką współ 
pracy międzynarodowej, która gwa 
rautuje, że własnymi siłami nie

na obcej ziemi szukać chleba (opuścimy nigdy do tego, aby po­
dia siebie i swoich rodzin, kto wtórzyło się to, co przeżywaliśmy 
jest za powrotem kapitalistówza
zagranicznych i własnych, kto 
jest za powrotem obszarników, 
książąt, hrabiów i wyzyskiwaczy, 
kto jest za starą kapitalistycz­
ną Polską?

— Tylko ci, którzy czerpali zy­
ski ze starego ginącego świata — 
którzy korzystali z jego przywi­
lejów, z krzywdą dla ludzi pracy.

Tylko ci ludzie myślą o powro­
cie cieniów ponurej przeszłości, 
tylko ci ludzie knują spiski i wy­
sługują się wrogom Polski.

tak boleśnie we wrześniu 1939 ro­
ku, co przeżywali Polacy podczas 
wojny, co przeżywali w hitlerow 
skich obozach koncentracyjnych, 
co przeżywali i duchowni kato­
liccy.

Czy jest za walką o pokój, o tc 
żeby naród nasz mógł rozkwitać w 
pokoju, czy też jest za tymi, któ­
rzy chcą rozpętać nową wojnę w 
interesach wyzyskiwaczy.

Na te wszystkie pytania i na 
wiele innych odpowiedziała sobie 
także większość duchowieństwa

katolicki ego i świeckich działaczy 
katolickich.

Nie pomogą tutaj żadne usiłowa 
n*i tych, którzy chcieliby jeszcze

z postawić Polskę w obronie 
tego, co było wczoraj, w bezna­
dziejnej .obronie przeciwko przy­
szłości, która należy do ludów.

0 właściwe odbicie 
w postawie episkopatu

Chcemy, ażeby właściwy stosu­
nek do Polski Ludowej ogromnej 
większości duchowieństwa znalazł 
oabicie także w postawie Episko­
patu, w ułożeniu normalnych sto- 
si uków pomiędzy Państwem a Ko 
ściołem.

Sądzimy, że wcześniej czy póź­
niej sprawy się uporządkują, bo 
tego wymaga niezwyciężony nurt 
życia.

Życzę Wam, Szanowni Zebra­
ni, powodzenia w Waszej pracy na 
polu charytatywnym, w pracy prze 
nikniętej duchem nowego stosun­
ku Kościoła do Polski Ludowej.

Napotkacie w tym na życzliwe 
poparcie i pomoc Rządu Polskie­
go i najszerszej opinii publicz­
nej. Działacie zgodnie z Waszym 
polskim sumieniem. Działacie zgod 
nie z dążeniami podstawowych 
mas narodu polskiego, robotników 
chłopów i inteligentów — i to 
Was zbliża do ludu.

Iść razem z Polską Ludową, to 
jest spełniać także Wasz najświęt 
szy obowiązek.

Prezydent RP przyjął 
delegację narady »Caritas«
WARSZAWA. (PAP). — W 

dniu 39 stycznia br. Prezydent 
RP Bolesław Bierut przyjął na 
audiencji w Belwederze delega­
cję obradującej w Warszawie 
pierwszej powojennej narady 
zrzeszenia „Caritas”.

W skład delegacji wchodzili 
wszyscy członkowie Zarządu 
Głównego „Caritas” oraz około 
60 księży wybranych przez na­
radę.

V/

Przyjęcie 
Radzie Pańsłwa

WARSZAWA. (PAP). — W 
godzinach wieczornych dn. 30. I.

br. premier Józef Cyrankiewicz 
i minister administracji publicz­
nej Władysław Wolski podejmo­
wali w salonach Rady Państwa 
uczestników obradującej w War 
szawie pierwszej powojennej na 
rady zrzeszenia „Caritas”.

Na przyjęciu obecni byli mi­
nister oświaty Skrzeszewski, 
wiceminister oświaty Klimasze­
wski, przedstawiciele partii po­
litycznych i organizacji społecz 
nych oraz przedstawiciele świa­
ta kulturalnego stolicy.

Przyjęcie, które przeciągnęło 
się do późnych godzin wieczor­
nych, upłynęło w serdecznej at­
mosferze.

ZSRR i Republika Wełna#« 
nawia?uią stosunki dyplomatyczne

MOSKWA. (PAP). — Agencja 
TASS donosi:

Dnia 19 stycznia przedstawi­
ciel rządu Wietnamskiej Repub­
liki Demokratycznej w Bangko­
ku Duk Kui przekazał na pole­
cenie swego rządu posłowi ZS 
RR w Syjamie S. G. Niemczynie 
oświadczenie prezydenta Viet- 
namskiej Republiki Demokraty­
cznej Ho Chi Minha z dnia 14

stycznia br. na temat nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych, skierowane do wszystkich 
rządów świata.

W odpowiedzi na to orędzie, 
rząd radziecki 30 stycznia żako 
munikował rządowi Viet-Namu 
o swej zgodzie na nawiązanie sto 
sunków dyplomatycznych z Viet 
narnską Republiką Demokraty­
czną i na wymianę posłów.

Murarze „Zagłębia Budowlanego“ 
odpowiadają na apel Markiewki

WARSZAWA. (PAP). — Dniał nia wykonania w 1950 roku, ja-
hm. w Głównym Inspektora­

cie Ministerstwa Budownictwa, 
trzej wybitni przodownicy pracy 
i racjonalizatorzy w budownict 
wie, murarze Wacław Poręcki, 
Andrzej Religa i Józef Markow, 
złożyli na ręce głównego inspek­
tora ob. Krajewskiego zobowiążą

W pracy
patriotyczni

Poniżej zamieszczamy sprawozdanie 
skusji na kfajowej naradzie zrze-szenia

dla dobra Ojczyzny
księża jednoczą się z ludem

z dalszego 
„Caritas".

przebiegu dy-

Z kolei przemawia dr Janusz Du 
uin - Michałowski — rolnik, dzia­
łacz społeczny, który 5 lat praco­
wał w podziemnym ruchu oporu 
przeciwko hitlerowskim najeźdź­
com. Obecnie powołany został na 
stanowisko dyrektora zarządu die- 
ezjalnego „Caritas" w Poznaniu.
W dłuższym wywodzie wykazu­

je on, iż w Polsce istnieje jeszcze 
wiele bezmyślnej, ślepej negacji, 
wypływającej z niezrozumienia isto 
ty przemian, jakie zachodzą w na­
szym kraju i na święcie. Wytwo­
rem tej negacji, podsycanej przez 
różnego rodzaju wrogą propagan­
dę, płynącą od obcych — iyli 
ludzie zasiadający w poprzednim 
kierownictwie „Caritas". Podkreśli 
wszy następnie konieczność jak 
najszybszego uregulowania stosun­
ków między Państwem i Kościo­
łem — mówca stwierdza:

„Niech mi wolno będzie wyra­
zić gorące życzenie, aby sprawa 
„Caritas" nie stała się przyczy­
ną rozdźwięków pomiędzy Państ­
wem a Kościołem Katolickim w Pol 
see, przeciwnie, aby stała się pun­
ktem zaczepnym dla trwałego po­
rozumienia obydwu stron, czego 
właśnie wszyscy poważnie myślą­
cy katolicy w Polsce jak najgorę­
cej sobie życzą".

Słowa te wy w o hi ją długotrwałe, 
żywe oklaski.

Słoma wdzięczności
Na trybunę wstępuje pro­

boszcz parafii Łomnica koło Je 
leniej Góry, ks. Stanisław Bo 
rowczyk, który 5 lat przebywał 
w Dachau i był duszpasterzem 
wyehodztwa polskiego w Niem­
czech.

.Chciałbym — mówi on — po 
dziękować naszemu rządowi za 
to, że nas — prostych kapłanów 
— powołał do zajęcia się spra­
wą „Caritas”, a tym samym po 
wołał nas do współpracy, ażeby 
stosunki państwowo - kościelne 
unormowały się pomyślnie. Dzię 
kując Rządowi za powołanie 
nas, kapłanów parafialnych, do 
tej prący, do tej kontroli, przy 
rzekamy równocześnie, że od­
tąd nie tylko w dziele miłosier­
dzia, ale w każdej pracy, która 
będzie miała na celu zbliżenie 
duchowieństwa z Rządem, bę­
dziemy pracować wspólnie dla 
dobra Polski Demokratycznej”.

Po krótkiej przerwie głos za 
biera prowincjał zakonu OO Au 
gustianów o. Bonifacy Woźny z 
Prokocimia pod Krakowem, dłu 
goletni więzeń Oświęcimia i Da 
chau. Oświadcza on m. in.: 
„Usłyszawszy dziś z ust przed­

stawiciela Rządu Polski Ludo­
wej, że pomagał dziełu miłosier 
cizia i nadal pomagać będzie, — 
powinniśmy być wdzięczni Rzą­
dowi Ludowemu. Przekonaliśmy 
się sami, że Rząd Polski Ludo­
wej pomaga w odbudowaniu 
zrujnowanych kościołów. Sam 
tego doświadczyłem, budując 
pomnik z podziękowaniem Panu 
Bogu za ocalenie Krakowa i ku 
czci poległych w obozach hitle­
rowskich, dlatego też z tego miej 
sca chcę Rządowi Polski Ludo­
wej podziękować”.

»Takich księży 
będzie luięcej«

Z kolei na mównicę wchodzi 
ks. Józef Sulwiński z parafii 
Zelów, pow. łaskiego.

„Takich księży, którzy będą 
pracować w imię dobra naszej 
wolnej, ukochanej, ludowej, de­
mokratycznej Polski — będzie 
coraz więcej, będą wszyscy. I 
współpracować będą nie tylko 
w dziedzinie' charytatywnej, ale 
znajdą się wszędzie, gdzie tego 
będzie wymagało dobro Ojczyz­
ny”. Do słów tych zebrani przy 
łączają się znów długotrwałymi 
brawami.

„Dlatego też — kontynuuje 
mówca — ośmielani się zwrócić 
do tych wątpiących, do tych wa 
hających się, do tych niedowie­
rzających jeszcze — zwrócić się 
słowami Ewangelii, jakie czyta­
liśmy w ubiegłą niedzielę: „O lu 
dzie małej wiary, czemu nie wie 
rzycie, czego się boicie”?

„Czego się boicie? Boicie się 
Polski Ludowej, boicie się lu­
du? Jeżeli my, kapłani, z ludem 
— lud z nami. A jeżeli lud z na 
mi — kto przeciw nam? (Okla­
ski).

Przemawiający następnie ks. 
dziekan Bielski mówi m. in.:

„Mogę stwierdzić z całym su­
mieniem, że przyświeca nam tyl 
ko jedna myśl, żeby razem z na 
szą prawowitą władzą państwo 
wą i z przedstawicielami kato­
lickich działaczy społecznych za 
radzić temu złu, co się zakrad­
ło”.

mier Cyrankiewicz, serdecznie 
powitany przez przewodniczące 
go Lemparty’ego. Wszyscy wsta 
ją i długotrwałymi, burzliwymi 
oklaskami przyłączają sie do 
powitania.

Gdy prezes Rady Ministrów 
staje na trybunie — znów zry­
wają się gorące oklaski, które 
towarzyszą następnie poszcze­
gólnym fragmentom przemówie­
nia premiera. Po przermhvieniu 
długo brzmią oklaski na cześć 
Polski Ludowej i premiera Cy­
rankiewicza.

(Przemówienie premiera Cy­
rankiewicza podajemy oddziel­
nie).

Przemawiający następnie ks. 
Jan Mazur z parafii Choryszów 
Polski w woj. lubelskim, jest b. 
więźniem Dachau, odznaczony 
Krzyżem Oficerskim „Polonia 
Restituta”. Poruszył on w dłuż­
szym przemówieniu zagadnienie 
stosunku księży do obecnej rze­
czywistości stwierdzając, że du 
chowieństwo musi zwalczyć w 
sobie naleciałości światopoglądo 
we okresu kapitalistycznego. 
Cytując wielokrotnie nauki Chry 
stusa, ks. Mazur wykazuje, iż 
socjalizm jest ideą bliską chrze 
ścijaństwu.

Następnym mówcą był ks. 
Józef Wileński, proboszcz para­
fii Człuchów — syn chłopa ma­
łorolnego, b. więzień obozów kon 
centracyjnych. Powiedział on 
m. in.:

dnie z władzami państwowymi na­
szej Polski Ludowej, a przyniesie­
my jak najwięcej pożytku dla ich 
dobra, dla dobra Kościoła i naszej 
Ojczyzny Ludowej”. Zebrani akcen 
tują podjęcie tego apelu burzli­
wymi oklaskami.

Ks. Stefan Kwiatkowski z parafii 
Osiek nad Notecią, były więzień 
Buchenwaldu i Dachau, oświadczył 
krótko:

„Są pewne styczne między na­
szym, drogim nam wszystkim Rzą 
dem Polski i Polską. Ludową Oj' 
czyzną a hierarchią. Wyrażam pod 
adresem hierarchii życzenie i do­
magam się tego, ażeby naprawdę 
przystąpiono szczerze do obopól­
nej zgody i współpracy. Przyrze­
kłem tym, którzy mnie prosili o 
udział w tym zebraniu, że swo­
bodnie, tak, jak mi dyktuje serce 
i przekonanie, wypowiem to swo 
ję zdanie".

Synteza obrad
Ze względu na późną porę na­

rada postanowiła przerwać dysku­
sję, do której zapisani byli jesz­
cze księża: Stefan Kwiatkowski, 
Stanisław Czapecki, Leon Gracz, 
Winc. Morel, kan. Edm. Konar­
ski, Drunceń, Mieczysław Wagner, 
Tadeusz Soris, Henryk Gniwek, — 
Fr. Bardzik, Szarek, Bieszczak, Eu­
geniusz Biełaj, Antoni Bielaj, Wil­
helm Ochman, Aleksander Przy- 
lucki, Wincenty Leja, Władysław 
Leitgeber, Stanisław Średzki, prof, 
dr Kornobis oraz ks. Jagła.

Ostatni przemawiał znany dzia­
łacz społeczny z Kielecczyzny — 

. kanonik Skorski.

Zabiera głos ks. Kmiecik z 
Krakowa, który piętnuje nadu­
życia w „Caritas”, powołując 
się na sprawiedliwość chrześci­
jańską płynącą z nakazów Chry 
stusa i Jego Apostołów.

Serdeczne powitanie 
premiera

W czasie przemówienia ks.
Kmiecika wchodzi na lę p> t-

„Gdy wrócimy do swoich za­
jęć, musimy rozważyć trzy mo­
menty: 1) jakie są osiągnięcia
Rządu naszego w dziedzinie gos 
podarki i kultury, 2) musimy „Obrady dzisiejsze — oświad- 
zwrócić uwagę na przychylny czył ks. Skorski — można ująć w 
stosunek władz do naszej reli- syntezę następującą: Podkreślaliś- 
gii, 3) musimy zwrócić uwagę.1 my ważność stosunku Kościoła do 
na stosunek duchowieństwa do i Państwa. Ten stosunek musi być
państwa ludowego”.

Życzenia pod adresem 
hierarchii kościelnej
Duże wrażenie na zebranych wy 

wołało przemówienie sekretarza 
generalnego Zarządu Główn. zrze­
szenia^ „Caritas", ob. Andrzeja Min 

' * kiego. Z pełnym aplauzem 
spotkały się jego słowa o koniecz 
ności odnowienia idei miłosierdzia 
w działalności „Caritas", wypaczo 
nej podeptanej w wielu jej od- 
dzia; ch.

Na trybunę wstępuje ks. prałat 
1 i Kroczek, który stwierdza m.
innymi:

„Apeluję do Was, kochani księ­
ga, tutaj zebrani, i do wszystkich 
księży w Polsce, abyśmy wszyscy
księża katoliccy w Polsce szli zflo

pozytywny —• tylko w ten spo­
sób wzmocnimy się wewnętrznie.

Toteż prosimy, aby te uchwały 
które zapadły tutaj w dyskusji — 
mogły przenieść się na teren die­
cezji, dekanatów i parafii”.

Huczne oklaski dowiodły zrozu­
mienia tego ważnego zadania przez 
zebranych.

W uroczystym nastroju uchwa­
lono jednogłośnie deklarację na­
rady, po czym wybrano delegację, 
która udała się na audiencję do 
Prezydenta R. P.

Przewodniczący ks, prałat Lem- 
party zamknął obrady modlitwą 
„Ojcze Nasz” i „Zdrowaś Maria”, 
którą podjęli chóralnie wszyscy 
uczestnicy obrad. Następnie wszy 
scy zebrani mocnym głosem into­
nują hymn narodowy*

ko pierwszym roku planu 6-let- 
niego, normy dwóch i pół lat, t. 
zn. wymurowania przez każdego 
z nich po 1.250 m. sześć. muru.

Poręcki, Religa i Markow 
zwrócili się również do wszyst­
kich murarzy stolicy z następu 
jącym apelem:

„Podejmując sławną inicjaty­
wę górnika Markiewki, zobowią 
żujemy się podnieść naszą wy­
dajność pracy w trwającym od 
roku współzawodnictwie socjali­
stycznym i wykonać normy 2 
i pół lat w ciągu jednego roku, 
stosując w naszej pracy doświad 
czenia słynnych przodowników 
pracy w budownictwie w Zwiąż 
ku Radzieckim.

Apelujemy do słynnych mura­
rzy naszej ukochanej stolicy, słu 
szuie i zaszczytnie nazwanej „Za 
głębiem Budowlanym”, o jak naj 
szersze podjęcie inicjatywy gór 
nika Markiewki i zastosowania 
jej również w budownictwie dla 
szybszego wykonania 6-letmego 
planu odbudowy i rozbudowy 
Warszawy”.

Wysokie odznaczenie 
wicepremiera 

Bułgarii
SOFIA. (PAP). W związku z 

60. rocznicą urodzin wicepremie­
ra i ministra spraw zagranicz­
nych rządu bułgarskiego Włodzi­
mierza P optoniowa — prezydium 
Bułgarskiego Zgromadzenia Na­
rodowego odznaczyło jubilata or­
derem „9 września“ I klasy.

Delegacja rządu
Siitkiang

przybyła do Moskwy
MOSKWA. (PAP). — Dnia 30 

stycznia przybyli do Moskwy 
w celu wzięcia udziału w pra­
cach delegacji Chińskiej Repub 
liki Ludowej przedstawiciele 
rządu ludowego prowincji Sin- 
kiang z wicepremierem Seifud- 
dinem Azzowem na czele.

Wiccprieiodiilczący 
CRZZ 

w Moskwie
MOSKWA (PAP). 29 stycznia 

przybył tu z Warszawy, na za­
proszenie Wszechzwiązkowej Ra­
dy Związków Zawodowych, wice­
przewodniczący CRZZ Aleksan­
der Burski. Na Dworcu Białoru­
skim powitał go kierownik Wy­
działu Międzynarodowego Wszech 
związkowej Rady Związków Zirwo 
dowych Berezin.

Targi Psiiańskie
WARSZAWA. (PAP). — XXIII 

Międzynarodowe Targi Poznań­
skie odbędą się w okresie od 29 
kwietnia do 4 maja,

W tegorocznych Międzynaro­
dowych Targach Poznańskich 
zapewniony jest liczny udział 
państw zagranicznych. Oprócz 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej eksponaty 
swe wystawią również przedsta­
wiciele różnych firm z innych 
krajów,
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Czteroiecie węgierskiej Republiki Problem jednolitej administracji
omawia tldaiiska Wojewódzka ladaPrzed czterema laty, dnia 1 lutego 1946 roku, Węgierskie 

Zgromadzenie Narodowe proklamowało republikę i obrało pierw­
szego prezydenta państwa. Tym doniosłym aktem zniesione zostało 
stare królestwo węgierskie — synonim niesprawiedliwości społecz­
nej, wyzysku kapitalistycznego, zacofania i nędzy mas pracujących, 
królestwo, którego niekoronowaną głową był w ciągu 25 lat faszy­
sta — regent Horthy.

„Jedynym źródłem władzy państwowej głosi uchwalona 
przed czterema laty ustawa konstytucyjna — jest naród węgierski. 
Władzę ustawodawczą naród węgierski wykonuje za pośrednictwem 
Zgromadzenia Narodowego, wybranego na zasadzie równego i bez­
pośredniego prawa wyborczego, w tajnym głosowaniu".

Młoda republika przeszła w ciągu tych czterech lat, dzielą­
cych ją od dnia dzisiejszego wiele ciężkich prób: trudności gospo­
darcze, wynikające jeszcze z wojennej eksploatacji niemieckiej, z 
wojennych zniszczeń i z powojennych sabotaży, trudności politycz­
ne —- będące rezultatem świadomej i zorganizowanej akcji wrogów’ 
państwa ludowego, którzy przy pomocy obcych mocodawców czy­
nili wszystko, aby doprowadzić do upadku władzy ludowej.

Masy pracujące, kierowane przez Węgierską Partię Komuni- 
nistyezną, a po zjednoczeniu z lewicowymi, socjalistami — przez 
Węgierską Partię Pracujących —■ potrafiły pokonać wszystkie te 
trudności i rozprawić się z wrogami. Wspaniałe sukcesy Republiki 
Węgierskiej, odniesione na polu gospodarczym, kulturalnym i spo­
łecznym, zrodziły się w atmosferze ostrej walki klasowej robotni­
ków i pracujących chłopów przeciw wyzyskiwaczom, obcym agen­
tom, dawnym przemysłowcom i obszarnikom. Ludowe Węgry zde­
maskowały wrogów, organizujących spiski przeciw demokracji, —- 
wrogów kryjących się zarówno na prawicy jak i w łonie partii 
komunistycznej i rozprawiły się zarówno z reakcjonistą Mindsze- 
łym, jak i ze zdrajcą Rajkiem.

Nie szczędząc ofiarnych wysiłków' w pracy dla młodej repu­
bliki, lud węgierski poszczycić się może wspaniałymi sukcesami 
gospodarczymi. Inflacja, która szalała w roku 1946, została szybko 
opanowana. Wprowadzono nową mocną walutę — forynt. Po na­
cjonalizacji, przemysł węgierski zaczął się rozwijać z niezwykłym 
rozmachem. Plan trzyletni, który wszedł w życie 1 sierpnia 1947 r., 
•wykonany został na osiem miesięcy przed terminem. Rok bieżący 
rozpoczął się dla Węgier nowym etapem życia gospodarczego: — 
przystąpieniem do realizacji pierwszej pięciolatki, która przeobra­
zi kraj z rolniczo - przemysłowego, w przemysłowo - rolniczy. Plan 
pięcioletni stawia przed narodem węgierskim olbrzymie zadania: 
znaczne przyśpieszenie procesu uprzemysłowienia kraju, likwidację 
zacofania w rolnictwie, podwyższenie dochodu narodowego o 63 
procent w' stosunku do roku 1949. Nie ulega wątpliwości, że plan 
pięcioletni zostanie wykonany i, być może, wykonany •— podobnie 
jak plan trzyletni — przedterminowo. Gwarancją tego wielkiego suk 
cesu jest postawa ludu węgierskiego, zdolnego do największego 
wysiłku dla budowy podstaw socjalistycznego ustroju, dla budowy 
lepszego jutra. (DR)

trójmiasta
Narodowa

W dniu 31 stycznia br. odbyło się plenarne posiedzenie Gdań­
skiej Wojewódzkiej Rady Narodowej. Zgodnie z porządkiem obrad, 
przewodniczący WRN Duda-Dzie wierz, złożył obszerne sprawozda­
nie z działalności prezydium WRN w roku 1949 oraz omowu plan 
pracy na rok 1950. Ożywiona dyskusja, wskazywała wyraźnie na 
troskę radnych o jak najlepsze wykonanie planowanych zamie­
rzeń i wszechstronny rozwój naszego województwa.

trójmiasta już w 1950 r. oraz o 
zsynchronizowanie działalności li­
cznych komisji, badających pracę 
różnych instytucji w krótkich od­
stępach czasu, co odrywa pracow 
ników od ich normalnej plano­
wej pracy

cje wpłynęły na zakończenie po-ime ośrodka zamkniętfe«*e£** 
siedzenia w wolnych wnioskach. \na 20 czynnych juz łozeh w hę 

Radna dr Braunowa wykazała j borku.
Wreszcie radny Marczewski 

wniósł o zanalizowanie zagadnie

Radny Zborowski, stawiając 
Tmosek o zmianę dekretu o gos­
podarce lokalowej, umotywował 
to przykładami znanymi już_ spo­
łeczeństwu Wybrzeża, jak niewła 
ściwa gospodarka w domach wy­
łączonych (BGR i domy koleja­
rzy) oraz niezawsze słuszne decy 
zje wydane w 1945 r. samotnym 
osobom na dwuizbowy lokal.

Prezydent m. Gdyni ob. Za­
krzewski zgłosił dwa ważne wnio 
ski: o połączenie administracyjne

Fiński motorowiec 
zatoną! na Bałtyku
W ubiegłym tygodniu zatonął 

na Bałtyku w pobliżu wyspy 
Rugii motorowiec fiński ..Mar­
garete”, płynący ze Szczecina 
do Danii z około 1.000 ton zała­
dowanego w Szczecinie węgla. 
Do maszynowni statku z nie­
znanych przyczyn zaczęła wdzie 
rać się woda, której dopływu 
nie udało się załodze zatamo­
wać.

Statek wysyłał sygnały „SOS 
na które z pomocą pośpieszy! 
zdążający do Szczecina parowiec 
szwedzki „Tytoń” oraz ioIow- 
nik „Posejdon” i łódź Kapitana­
tu Portu w Świnoujściu. Cala 
załoga w liczbie 17 osób zos U 
uratowana 1 przewieziona do 
Szczecina. (amj

Prezydent m. Gdańska ob. Sto­
larek wniósł o jak najszybsze u 
regulowanie spraw ad/ministracji 
morskiej oraz o przyśpieszenie 
zmiany składu rad narodowych, 
wprowadzenie elementu bezpartyj 
nego i większej liczby kobiet.

Równie interesujące propozy

na przykładach, że w samej tylko 
Ubezpieczalni Społecznej^ w Gdan 
sku 240 chorych na gruźlicę, pra 
cujących i ubezpieczonych, czeka 
daremnie od czerwca ub. roku na 
przydział wolnych łóżek w szpi­
talu. Chorzy ci, pozbawieni moż­
ności leczenia, traca: nie tylko
zdolność do pracy i zarażają, oto­
czenie, ale i giną na skutek przej 
ścia ze stanu uleczalnego w stan 
nieuleczalny. Tymczasem od 5 lat 
stoi około 600 wolnych łóżek na 
terenie zakładu w Kocborowie. 
Radna postawiła wniosek stwo­
rzenia zamkniętych ośrodków dla 
gmiźlijców, na razie na 200 łóżek 
w Kocborowie, na 58 łóżek w 
Wejherowie, na 25 łóżek w El­
blągu oraz prosiło.\ o zatwierdze­

nia dystrybucji i powiązania go 
z organizacją skupu we wszyst­
kich spółdzielniach, w związKu z 
kontrolą przeprowadzoną na tere 
nie Gm. Spółdz. Sam. Chłopskiej 
w Pelplinie, która wykazała zao­
patrywanie w duze ilości cemen­
tu, treściwych pasz, żelaza itp.
■— gospodarzy 60 i 80-hektaro- 
wych, mimo że nie dostarczali o- 
ni swoich artykułów do spół­
dzielni.

Sprawozdanie % działalności 
prezydium WRN w roku 1949 o- 
raz plan pracy na rok 1950 omó­
wimy w najbliższych numerach.

(b. d.)

LINIA PODZIAŁU

»Dalmor« zmierzać będzie
do jeszcze większych osiągnięć

Podsumowanie wyników współzawodnictwa, pracy we wszyst­
kich działach „Dalmoru“ daje nam obraz tych licznych osiągnięć, 
■możliwych w krótkim czasie jedynie przy współudziale całej zało­
gi, bez względu na rodzaj wykonywanej pracy. W sumie wszystkie 
te osiągnięcia przyczyniły się do zwiększenia dochodowości, przed­
siębiorstwa, do rzucenia na rynek krajowy większej, niż w roku 
ubiegłym ilości śledzi z własnych połowów, do zaoszczędzenia de­
wiz i zmniejszenia kosztów eksploatacyjnych. Te właśnie ostygnię­
cia spowodowały wzrost zarobków robotniczych, co było ściśle 
związane z przekraczaniem wyznaczonych norm.

Współzawodnictwo indywidual- wykonało normę w 121 do 175 
ne i zespołowe na statkach rybac- proc., 13 pracowników od 101 do 
kich przyczyniło się do zwiększę- 120 proc.’ _ „
■iia ilości złowionej ryby, starań- Osiągnięcia zespołu „Dalmoru
niejszego utrzymania statków i 
sprzętu rybackiego, a przede 
wszystkim do skrócenia postoju 
międzysezonowego z 52 na 24 dni 
uraz do skrócenia postojów mię­
dzy rejsami z 6 na 3 dni. Skróce­
nie czasu postoju- pozwoliło traw­
lerom na odbycie większej ilości 
rejsów w sezonie i wykonanie pla 
nu połowów w 116,7 proc.

Wlęcejj czasu 
dla eksploatacji

Biuro przeładunkowe „Dalmo- 
ru“ w wyniku współzawodnictwa 
osiągnęło zmniejszenie uszkodzeń 
przeładowywanej ryby oraz pod­
wojenie szybkości wyładunku. 34 
pracowników działu przekroczyło 
normę w granicach od 131 do 200 
proc., 13 zaś od 111 do 130 proc. 
.Drugim, niezmiernie ważnym dzia 
łem, mającym bezpośredni wpływ 
na skrócenie czasu postoju, były 
warsztaty remontowe. Przy współ 
pracy z załogami trawlerów uzy­
skano skrócenie postoju między 
rejsami śledziowymi z 6 do 3 dni 
oraz skrócenie trwania remontów 
generalnych z 52 na 24 dni w cią 
gu roku, 81 pracowników działu

nie stanowią jeszcze najwyższych 
jego możliwości, a regulamin 
współzawodnictwa wykazuje pew­
ne luki, które zostaną usunięte w 
sezonie najbliższym. W pierw­
szym rzędzie do współzawodnic­
twa w połowach należy wprowa­
dzić w poważnym stopniu współ­
czynnik jakości przywożonej do 
kraju ryby, by w ten sposób do 
minimum zmniejszyć ilość ryby, 
nie nadającej się do spożycia.

mm STATKÓW

Obsługa przybyłych % rejsu 
statków nie stoi jeszcze na najwyż 
szym poziomie, uwidaczniają się 
bowiem pewne różnice między spo 
sobem i czasem obsługi statków 
wśród poszczególnych placówek 
'„Dalmoru“.

Szczecin przoduje
Rybacy twierdzą, iż szczecińska 

placówka pracuje 'szybciej i bar­
dziej dokładnie, niż gdyńska. Z ba 
danie tej opinii i ewentualne 'prze 
niesienie szczecińskich metod or­
ganizacji remontu i wyładunku 
do Gdyni, należy do najbliższych 
zadań przedsiębiorstwa w tym 
dzmle.

Usunięcie zauważonych uste­
rek, m. in. wyliczonych powyżej, 
pozwoli na podniesienie współza­
wodnictwa pracy w „Dalmorze" 
na prawdziwie wysoki poziom i 
spowoduje wzmożenie i tak już 
wielkiej przydatności przedsiębior 
sturn dla naszej gospodarki.

(am)

Dwa polskie superkutry
Dnia 30. 1. br. odbyło się uroczyste wodowanie 2 nowych su­

per kutrów’.
siębiorstwo połowów „Barka".

Wodowanie miało charakter uro 
czysty. Przybyli przedstawiciele 
-władz, PZPR, dyrekcji fabryki i 
dyrekcji gdańskiej Przemysłu 
Miejscowego, którą reprezentowa­
li dyr. adm. Podraszko i dyrektor 
techn. Jurewicz. Samo wodowanie 
odbyło się sprawnie. Parę chrzest­
ną stanowili: robotnica fabryki
Faszczówna i sekretarz Podstaw. 
Org, PZPR Sawiński, (1)

Są to największe jednostki ty­
pu kutrowego. Będą one mogły 
owić nie tylko na Bałtyku, ale 
także w cieśninach duńskich i w 
pobliskich rejonach Morza Pół­
nocnego. Jednostki te całkowicie 
zbudowane zostały w kraju. Bę­
dą one eksploatowane przez przed

*
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GDYNIA: •—na wejściu:
Adreal rum. 
Kails tin. 
Sjoebris szw, 
A.skold radź.
■ raków poi.

RB
Navig.
Baltica
Navig.
GAL

rasty
>ustv
susty
susty
rusty

Kopenhaga
Sztokholm
"Szwecja
Szczecin
Szczecin

— na wyjściu:
Raaghold al. 
Orvar szw.
Tora szw.
Vfatga nor. 
Ingeborg hol. 
Mormacfir ans. 
Elizabeth hol, 
Figge fin.
Kina dua,

Baltica
Navig.
Baltica
Navig.
Baltica
ASL
RB
Navig.
Baltica

ziarno
papier.
ziarno
węgiel -
pusty
pusty

Niemcy
Anglia
3ania
"rancja
Norwegia
Baltimore
Rotterdam

GDANSK: —na wejściu:
Amos dun, 
Cyłnbria du». 
Wilie fin.
Mars radź. 
Hafnia dun.

Navig.
RB
Navig.
Navig.
Gama

ziarno
pusty
pusty
pusty
pusty

Norresund
[Kopenhaga

— na wyjściu:
Absaloń du». 
Scandia dua. 
Svviva noór.
Yrsu tla. 
Skoksoe fila. 
ülesvik dun. 
Öi*ie nor. 
Smmmś dm.

Navig.
Navig.
Agmo?
Närrg.
Navig.
Navig.
Agmor
Navi«,.

tarcica
węgiel
węgiel
węgiel
węgiel
węgiel
węgiel
węfliui

Londyn
Kopenhaga
Dania
Finlandia
Finlandia
Libawa

DmM>

„Szkwał“ i „Sztorm”
przybiły do Gdyni

Do portu gdyńskiego przyby­
ły dwa nowe kutry ratownicze 
typu Norrland, wykonane w 
Szwecji. Przeznaczone są one do 
pełnienia służby ratowniczej 
jeden z nich w porcie szczeciń­
skim, drugi w zespole Gdańsk 
—- Gdynia. Posiadają one najno 
wocześniejszy sprzęt ratowniczy 
i nawigacyjny. Nazwy ich 
brzmią „Szkwał” i „Sztorm”,

„Po owocach ich poznacie je...”1 
Owoce pracy „Caritasu” we Wro 
ciawiu, Gdańsku, Łodzi, Katowi 
each i innych miastach polskich 
były robaczywe, zgniłe — często 
— zatrute. Musiały budzić nie­
smak i odrazę: bo cóż jest wstrę 
tniejsze nad wyzyskiwanie zaufa 
nia ofiarodawców, odpychanie 
potrzebujących, odejmowanie bie 
dnym od ust tego, co im się 
słusznie należy. Krzywdzenie nę­
dzarzy, wdów, sierot i nieszczę­
śliwych, chorych dzieci — to wy 
stępki, najbardziej uwłaczające 
moralności, najbardziej godne po 
tępienia i kary. A przecież to 

■ ->„■-e nie wszystko. Działalność 
„Caritasu” skierowana była prze 
ciwko całemu społeczeństwu. Pie 
niądze, przeznaczone dla bied­
nych, były kierowane do podzie­
mia i ułatwiały robotę przestęp­
com, którzy sypali piasek w ło­
żyska maszyn i podcinali stem­
ple kopalń — którzy działali prze 
ciwko naszemu życiu, zdrowiu 
i dobrobytowi.'

Fakt, że tego rodzaju działał 
nością kierowali ludzie, noszący 
szaty kapłańskie, zasłaniając się 
przy tym wzniosłymi ideami wia 
ry i moralności, wywołał głębo­
kie oburzenie wierzących.

„My, księża i działacze ka­
toliccy Dolnego Śląska, u- 
ważamy, że naszym obowiąz­
kiem jest stanowczo odgro­
dzić się od przestępczych dzia 
lain ości byłego zarządu „Cari 
tas” i zrobić wszystko, aby 
zasłużyć sobie na zaufanie 
społeczeństwa i rządu właści­
wą działalnością charytatyw­
ną” — czytamy w’ rezolucji, 
powziętej przez księży i dzia 
łączy katolickich Dolnego 
Śląska.

Ks. Milik, czy ks. Pirożyński 
i ich godni kompani bynajmniej 
nie reprezentują ogółu dolno­
śląskiego duchowieństwa. Ogół 
katolickiego kleru nie może być 
obojętny wobec spraw ludu 
swoich parafii. Ludu, który pra­
cuje w kopalniach i fabrykach, 
buduje nowe zakłady przemysło 
we i nową wieś polską, nie może 
nie podziwiać osiągnięć tego lu­
du, przeciwko któremu było 
zwrócone ostrze działalności dy 
rektorów, kierowników i protek­
torów .wrocławskiego „Caritasu’.

We wszystkich większych mia 
stach Polski odbywały. się zebra 
nia, na których księża i działacze 
katoliccy mieli możność wypo­
wiedzenia się w sprawie „Cari­
tasu”. Zarówno rezolucje, jak i 
wystąpienia jednostek są zna­
mienne — i krzepiące.

,Rząd Polski Ludowej

skę, by przydzielane z budżetu j wą synekurę, niepomni na słowa 
państwowego miliardowe dota- i Chrystusa: „Cokolwiek uczynicie 
cje, jak i dary społeczne były | maluczkim —■ mnie uczynicie’'.
rozdzielane między najbardziej 
potrzebujących” — stwierdza re­
zolucja z zebrania w Gdańsku, 
uchwalona przez 84 księży, przez 
wiele zakonnic, zakonników i 
działaczy katolickich. A jeden z 
dyskutantów, ks. prob. Majewski 
powiedział m. in. „Każdy uczci­
wy katolik, a cóż dopiero ksiądz, 
winien potępić te oburzające fa­
kty. Winniśmy się przyłączyć do 
głosów, które rozlegają się 
wszędzie i wyrażają wdzięczność 
dla władz państwowych za tak 
słuszną decyzję.”

Ks. Andryszak z Jeleniej 
Góry oświadczył: „Czasy,
wśród których żyjemy, są de 
mokratyczne, nacechowane 
społeczną miłością i sprawie­
dliwością. Tą zasadą powinien 
się kierować każdy obywatel, 
a tym więcej czynniki, któ 
rym powierza się dobro ma­
luczkich, opiekę nad ubogimi, 
kalekami i sierotami”.
To już nie tylko oburzenie 

wstręt: to próba wyciągnięcia
wniosku z tego przykrego i bo­
lesnego faktu, jakim jest sprawa 
„Caritasu”. To wskazanie kie 
runku działalności, zgodnego 
głębokimi przemianami społecz­
nymi w naszej .ojczyźnie, prze­
mianami, których nie chcieli wi­
dzieć kierownicy wrocławskiego 
„Caritasu 

Ks. Dąbrowski z Guzowa wno­
si do tej sprawy wieszcze jeden 
element: „Boleję nad faktem, że 
„Caritas” na terenie woj. wroc 
ławskiego została tak strasznie 
okaleczona przez ludzi, którzy a 
czynili w niej dla siebie dochodo

Wypowiedź ta przeprowadza 
linię podziału między tymi ka­
płanami, którzy pragną opieko­
wać się maluczkimi w swych 
parafiach, a tymi, którzy z reli- 
gii uczynili dochodową synekurę, 
którzy daleko odbiegli od spraw 
wiary i kultu, aby na ideałach 
katolickich robić brudne interesy 
polityczne i finansowe.

Zbrodnie „Caritasu”, tak sa­
mo, jak sprawa Namysłowa nie 
wystrzeliły nagle i nie wzięły 
się z powietrza. Były one natu­
ralną konsekwencją niezdro­
wych warunków, sztucznie wy­
tworzonych przez reakcyjną 
część naszej hierarchii kościel­
nej, zrodziły się z atmosfery ci­
chego popierania bandytyzmu, 
z faktu, że reakcyjna część kleru 
zajmuje się nie sprawami wiary* 

moralności, ale wrogą robotą 
polityczną.

Sprawa „Caritasu” wyraźnie 
ukazała linię podziału, biegnącą 
przez polskie duchowieństwo. Po 
kazała, że z jednej strony stoi 
ogół uczciwych księży - patrio­
tów, związany z ludem swych 
parafii, a z drugiej — część do­
stojników kościelnych, słuchają­
cych rpzkazów z Watykanu na­
wet wtedy, gdy obco i wrogo 
brzmią one dla ucha polskiego, 
nie zwracających uwagi na rze­
czywiste potrzeby wierzących, 
lecz pod płaszczykiem religii i 
miłości uprawiających polityką 
wrogą Polsce i masom ludowym.

Sprawa „Caritasu” pokazała 
także, po której stronie jest słu­
szność i większość. SdL

POLE POPISU 
dla usprawniauy w żegludze

Komisja Usprawnień i Wyna­
lazczości Pracowniczej przy Ż. P. 
w Gdańsku ogłosiła ostatnio sze­
reg tematów, które stanowią cie­
kawy materiał dla racjonalizato­
rów tego przedsiębiorstwa. Komi­
sja zaproponowała: opracowanie 
sposobu trwałej i taniej konser­
wacji łańcuchów kotwicznych i 
mechanicznych, opracowanie eko­
nomicznego sposobu ułożenia ru­
sztów oraz murowania progów o- 
gniowych w kotłach okrętowych, 
co umożliwi przedłużenie żywotno 

iści kotłów i zarazem poważne_____ i zarazem poważne o-
i szczędności; opracowanie pomysłu

„»„u-,- - —— ----------- w^“ ä urządzenia rejestrującego automa-
raża słuszną i zgodną z naszymi j |yC2n|6 | trwale czas manewrów po 

^interesami i pragnieniami tro-i - ,

dawanych na statkach przez tele­
graf; sposobu oszczędnego bun­
krowania węgla na statkach oraz 
szereg innych tematów.

Tematy te obejmują najkoniecz 
niejsze usprawnienia w dziedzinie 
żeglugi przybrzeżnej i portowej i 
stanowią niewątpliwie wdzięczno 
pole popisu dla pomysłowości ma­
rynarzy Ż. P. w Gdańsku. Dzięki 
ich racjonalnemu opracowaniu i 
zastosowaniu na szeroką skalę w 
praktyce przedsiębiorstwo z pew­
nością uzyska poważne oszczęd­
ności w czasie i materiale, zaś au­
torzy pomysłów — nagrody i pre­
mie pieniężne, (w)

Zakończenie IV etapu 
morskiego współzawodnictwa pracy

Uroczyste zakończenie IV etapu 
morskiego współzawodnictwa pra­
cy odbędzie się w Teatrze „Wy­
brzeże" w Gdyni w dniu 2 lutego 
br. o godzinie 15,-ej. Na uroczy­
stości tej zostaną ogłoszone naz­
wiska przodowników pracy dla

wszystkich zakładów i przedsię­
biorstw, związanych z portami i 
pracą na morzu,

Po części oficjalnej członkowie 
uroczystości wezmą udział w przed 
stawieniu sztuki Kruczkowskiego, 
„Odwety".

ttUBCA mn
OSZCZĘDNA GOSPODARKA I polskich produktów. „Drako“ na­

około 300.000 złotych miesię-8brał m. in. do dalszego przeładun
ku w Amsterdamie polskie szkło,cznie oszczędza Kotłownia II B w 

Stoczni Gdańskiej na skutek spa­
lania wiórów i trocin ze stolarni i 
ciesielni okrętowej, zamiast uży­
wania węgla.

Do takich oszczędności prowa­
dzi racjonalna gospodarka praco­
wników kotłowni II B.
POLSKIE SZKŁO 
DO URUGWAJU

Holenderski „Drako“, utrzymu 
jący komunikację między Gdynią 
a Amsterdamem, wyszedł z Gdyni 
31 stycznia br„ zabieraJac partię

przeznaczone dla odbiorców w U- 
rugwaju i Zatoce Perskiej, wan­
ny dla Ameryki Północnej oraz 
wyroby drzewne do Urugwaju. 
Klaruje Navigator.

BIBLIOTEKA ZA WYKONA­
NIE PLANU

Za najwcześniejsze wykonanie 
planu połowów w roku 1949, ry­
bacy miasta Wolina otrzymali ja­
ko nagrodę bibliotekę złożoną z 
cennych dzieŁ

NARZĘDZIA POŁOWU
Placówki Morskiego Insty­

tutu Rybackiego przeprowadzają 
wszechstronne badania nad sys­
temami połowow, stosowanymi 
przez rybaków oraz nad używa­
nymi przez nich narzędziami po­
łowów. /

Praktyka dotychczas ustaliła, 
że podczas połowów na Zalewie 
Szczecińskim należy stosować ra­
czej narzędzia bierne, ograniczać 
niewody i unikać trałowania. Ta­
kie połowy gwarantują właściwy 
rozwój rybostams.

NA PROGACH NONSENSU

Kreru na ekranie
W Ameryce jak wiadomo, rozwinęła się bardzo telewiz­

ja. Właściciele stacji telewizyjnych nie omieszkali oczywiście 
wykorzystać tego środka oddziaływania na obywateli w celu 
propagowania amerykańskiej kultury i amerykańskiego sposo­
bu życia. Niech Amerykanie utwierdzają się coraz bardziej 
w przeświadczeniu, że tylko w Stanach Zjednoczonych czło­
wiek odnalazł swe prawdziwe wartości. Niech zobaczą nie tyl­
ko w prasie i radio, ale i w programach telewizyjnych, że tak, 
jak się żyje w Stanach, nie żyje się nigdzie indziej,

Ale okazuje się, że niektórzy Amerykanie nie dorośli 
do tego. Nie zrozumieli, nie chcą patrzeć, co więcej — pro­
testują. Jak donosi korespondent „New York Times", Sydney 
Lohman — „Południowo - kalifornijskie towarzystwo, walczą­
ce o lepsze programy radiowe i telewizyjne”, złożyło zażale­
nie do 6 stacji telewizyjnych w Los Angelos w Federalnej Ko­
misji Komunikacyjnej. Stowarzyszenie stwierdza, że „dzieci, któ­
re są wielkimi zwolennikami telewizji, miały okazję w ciągu 
jednego tygodnia zobaczyć w programach następujące rzeczy: 
91 morderstw, 7 napadów, 3 porwania, 10 kradzieży, 4 wła­
mania, 2 otrucia, 2 ucieczki z więzienia, 1 morderstwo przy 
pomocy eksplozji, 2 samobójstwa i 1 szantaż. Mniejszych na­
padów tyle, że trudno je zliczyć, to samo z próbami morderstw. 
Większa część akcji rozgrywa się w knajpach. Bójki, pijatyki, 
przekupstwa sędziów, szeryfów i ławników".

I co z takimi zrobić? Przecież to po prostu wywrotow­
cy! Gotowi są uwierzyć, że prawdziwym czerwonym niebez­
pieczeństwem dla Ameryki nie są komuniści, ale krew, którą 
amerykańscy przedsiębiorcy karmią swych rodaków.

ROBAK
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Nowa forma opieki przeciwgruźliczej i M:gawk;
Zastanawiając się nad zorgani- je od początku nowego roku prze j gulamin, 

zowaną opieką przeciwgruźliczą,
myślimy przede wszystkim o po 
radni ach przeciwgruźliczych, któ 
re prowadzą akcję zapobiegaw­
czą, wykrywają chorych i udzie­
lają im tak zwanej opieki otwar- 

’ tej, polegającej na kontroli sta­
nu zdrowia i wykonywaniu za­
biegów leczniczych. Myślimy też 
o szpitalach i sanatoriach, w któ 
rych przebywa w chwili obecnej 
18 tys. chorych na gruźlicę.

Chorzy ci, po przebyciu >)dpo-| 
•yiedniego leczenia, powracają do 
normalnego życia i podejmują 
przerwaną pracę, stając się peł­
nowartościowymi pracownikami.

Musimy jednak pamiętać o 
tym, że gruźlica różni się znacz­
nie od innych chorób. Wylecze­
nie na przykład zapalenia płuc 
daje pewmość, że choroba ta zos­
tała całkowicie zlikwidowana. 
Wyleczenie ogniska gruźliczego 
w płucach nie daje tej gwaran­
cji i dlatego nad takim ozdro­
wieńcem poradnie przeciwgruźli­
cze roztaczr'- dalszą opiekę. Nie 
tylko bowiem zajęcia codzienne 
mogą mu zaszkodzić. Jego sten 
zdrowia może również pogorszyć 
się przez nieodpowiedni wypo­
czynek lub zabawę i dlatego Fun 
dusz Wczasów Centralnej Rady 
Związków Zawodowych łącznie z 
Zakładem Ubezpieczeń Społecz­
nych stworzył specjalny typ le­
czniczych wczasów przeciwgruź­
liczych.

normujący życie w
ciwgruźliezy dom wypoezynko-1 tych domach. Niezależnie od ist 
wy, posiadający około 150 łó- niejącego ramowego regulaminu, 
żek. 1 | lekarz zakładu może ustalić dla

Łącznie z domami zakopiański- j każdego chorego indywidualny

Przedwgruźiiesf! sfomf 
wypoczynkowe

Od 1 lines 1949 r. otwarte zosta 
ły w' Zakopanem dwa przeciw 
gruźlicze domy wypoczynkowe: 
„Itadowid” i „Giadioła”. Ta pró 
bna akcja dała tak dobre wyniki, 
że początkowy stan łóżek od 1 li­
stopada 1949 r. zwiększono dwu 
krotnie (z 50 na 100).

Zapotrzebowanie na miejsca w 
tych domach wypoczynkowych 
szybko wzrasta. Toteż od 1 stycz 
nla 1950 r. zostanie otwarty nowy 
dom tego typu. W pięknej lesi­
stej okolicy, w woj. wrocławskim. 
7 kilometrów od Dzierżonowa, w 
miejscowości Rościszew, powsta-

TEATRY
TEATR WJBtK? - GDANSK

„Królowa Przedmieścia" — g. 19.30 
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA 

,,Qtdwety” — godzina 19.30 ,
lOATR KAMERALNY - SOPOT 

(dla członków Zw. Zaw.j 
„Pan Dämazy” — godzina 19.30, 

TEATR ŁATEK — Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 18.

We ; w,czwartek, 2 lutego o godz. 16 
widowisko dla dzieci „Czarodziejska 
Kalosz’’.

REPERTUAR KIN

mi będzie zatem istniało 250 
miejsc w wymienionych instytu 
cjach. Pobyt chorego w tych do 
mach trwać będzie 4 tygodnie. 
Wobec tego w 1950 r. w domach 
tych przebywać będzie 3.259 o- 
sób.

Rola lekarza 
przemysłowego

Do leczenia w wymienionych 
domach mają prawo.tylko ci cho 
rzy, którzy pozostają pod opieką 
poradni przeciwgruźliczej. Z po 
radnią tą musi ściśle współpraco 
wać lekarz przemysłowy. Każ­
da poradnia przeciwgruźlicza, na 
podstawie zaświadczenia stwier­
dzającego stan zdrowia chorego, 
ma prawo i obowiązek wydać 
kwalifikację do przeciwgruźli­
czych domów wypoczynkowych. 
Kwalifikacje te zostaną przesła­
ne do Centralnej Poradni Prze­
ciwgruźliczej, posiadającej przy­
dział miejsc w wymienionych do 
mach i kierującej chorych do 
tych domów. Lekarz przemy sto 
wy ułatwia pracownikowi skiero­
wanemu na turnus wypoczynko­
wy, otrzymanie urlopu w tym 
czasie, w którym otrzyma on 
miejsce w domu wypoczynko­
wym.

Urlopy i zasiłki
Wobec tego, że wypoczynek 

musi trwać 4 tygodnie, zaś urlop 
robotnika trwa tylko 2 tygodnie, 
ubezpieczony robotnik w pierw­
szej połowie pobytu w domu wy­
poczynkowym korzysta z urlopu, 
a w drugiej połowie z praw7 przy 
sługujących niezdolnemu do pra 
cy. Otrzymuje zatem przez o 
kres 2 tygodni zasiłek chorobo­
wy, a z leczenia korzysta przez 
cały okres wczasów. Koszt utrzy 
mania w przeciwgruźliczych do­
mach wczasów przez pierwsze 2 
tygodnie pokrywa Fundusz Wcza 
sów Pracowniczych, przez następ j 
ne 2 tygodnie — Zakład Ubez- j 
pieczeń Społecznych.

Intencją przeciwgruźliczych do 
mów wypoczynkowych jest stwo 
rżenie właściwego wypoczynku 
dla chorych, których choroba je 
szcze drzemie, chociaż została już 
przez organizm opanowana.

tryb życia, który' będzie najle­
piej odpowiadał jego potrzebom. 
Wczasy takie nie są nudne. Re­
gulamin przewiduje wycieczki, 
spacery i imprezy rozrywkowe, 
organizowane z wiedzą i za zgo­
dą lekarza, który je tak dobie­
ra, by nie zaszkodziły zdrowiu 
wypoczywających osób.

Do niedozwolonych rozrywek 
— ze względu na to, że wywołu­
ją przemęczenie — należą tańce, 
piłka nożna i inne gry wymaga 
jąee znacznego wysiłku.

Unika się również zbędnego na 
słoneczniania, pamiętając o tym, 
że słońce może bardzo pogorszyć 
stan chorego na gruźlicę.

Wyżywienie jest nie tylko wy­
starczające, ale znacznie przekra 
cza zwykłą normę. W trosce o 
maksymalne wykorzystanie okre 
su wczasów przeciwgruźliczych,

został wprowadzony zakaz uży­
wania alkoholu, którego spoży­
wanie szczególnie pogarsza stan 
chorych na gruźlicę.

Powstaną dalsze domy 
wczasów

Wczasy tego typu są bardzo 
potrzebne. Jest to bowiem pew 
na forma rehabilitacji chorach 
na gruźlicę, pozwalająca na sta­
łe utrzymywanie ich w dobrym 
zdrowiu. Zakłady tego typu win 
ny się mnożyć, by umożliwić od 
powiedni wypoczynek wszystkim 
pracownikom chorym na gruźli­
cy .Domy wczasów przeciwgruźli­
czych będą zakładane również w 
innych okolicach Polski.^ ilość 
ich będzie stałe wzrastać. Pro­
jektuje się uruchomienie takich 
domów w okolicach Warszawy i 
Łodzi.

W ten sposób świat pracy zys­
kuje nową, bardzo pożyteczną o- 
piekę przeciwgruźliczą.

Sirtuhn I żt/clti
Do jednej z artystek - malarek 

w Gdyni przychodzi 10-letnia 
dziewczynka:

—- Czy tu mieszka pawi malar­
ka?

— Tu, a czego chcesz, dzieckoJ
— Tatuś mi daje miesięcznie: 

po 200 zł, zebrałam więc 800 zł i 
chciałabym obstalować portrety.

— Kogoż ty chcesz sportreto­
wać?

— .4 siebie, tatusia, nut,musie., 
braciszka...

Malarka, z miejsca usadowiło, 
mała, do. pozowania. Nie spodzie­
wa się wprawdzie obecnie solidne­
go zarobku, jest jednak pewna, 
że portretuje przyszłego odbiorcę 
sztuki. (k)

SteS&n&ntwG
Pięknu rzeczą jest dbałość o 

czystość języku. Wiele wyrazów 
obcych, stosowanych do niedawna 
w mowie potocznej, zostało z po­
wodzeniem- zastąpionych przez pię

knie brzmiące i znaczeniowo zwią 
za-ne z przedmiotem określanym, 
słowa pdlskie.

.Jednakże w żadnej dziedzinie 
nie należy przesadzać.

Na wystawie jednego z popular 
nych w Gdyni sklepów rzucają 
się w oczy napisy na wyłożonych 
towarach.

Obok różowej „podomki“ -widzi­
my tu niemowlęcy kaftanik z naz­
wą „chrzestnik“, dalej kami­
zelkę trykotową o nazwie „bezre- 
kaionik“.

Dziwne, że damskiego komple­
tu nie nazwano „nacielnikiem“, a 
nocnych pantofli — „cichostępa- 
mi“. {et)

Rosną młode kadry rzemieślnicze
Zakład Doskonalenia Rzemio­

sła prowadzi intensywną akcję 
przygotowania nowych kadr dla 
rękodzieła gdańskiego przeróż­
nych branż i szkoli fachowców 
rzemieślniczych, którzy znajdą 
zatrudnienie w przemyśle Wy­
brzeża. Jednym z etapów przy­

sposobienia zawodowego są licz 
ne kursy przygotowawcze do eg­
zaminów czeladniczych i mistrzo 
wskićh.

Właśnie z okazji zakończenia 
kilku takich kursów odbyła się 
w jednej z sal wykładowych 
ZDR uroczystość rozdania absoł

Dalhmäzielstwa
wypoczynku

Chorych wypoczywających obo 
wiązuje dokładnie opracowany re

W;łkc*mTski dyry«?u;e
w Filharmonii Bałtyckie?

Warszawa — „Czarci żleb” Podczas piątkowego koncertu Państw. 
—- dozw. od lat 10. Pocz. godz. 17 j Filharmonii Bałtyckiej w sali Teatru Wy- 

•21.20, w niedz. od 15. jbrzeże w Gdańsku pod batuta Kazimierza
_ Atlantic — „Czarci żleb’’ — Wiłkomirskiego orkiestra wykona Uwer-

dozw. od lat 10. Pocz. seansów 
godz. 16, 18.10, 20.20, w niedz. 
od godz, 14.

GDYNIA Goplana — „Rainis" — 
od lat 14 Pocz. godz. 16, 18,15,

GDYNIA — Fala — Myszy i ludzie — 
dozwol,- od lat 16. — Początek — 
godz. 18 1 20, w niedz. i święta 16.

GDYNIA —* Promień — Kariera — dozw. 
od lat 14. Początek seansów godz.' 
18, 20.30.

SOPOT — „Polonia” — Konfrontacja” — 
Dozw. od lat ?. Pocz, godz. 16, 18,
20.

SOPOT — Bałtyk — „Czarodziej sadów” 
kolóroWy, dozw. od 1. 14. — Pocz. 
seansów 16. 18, 20. w niedz. od 14.

OLIWA — Polonia — Niecierpliwość ser­
ca — dozwolony od lat 18.

WRZESZCZ — CaDitol — „Czarci żleb” 
— od lat 10. — Pocz. 15.30, 18. 20.30 
w niedz. od 13.

WRZESZCZ —- Bajka — „My z ‘Kronsztad- 
tu" i poranek o godz. 12 „Wyspa 
skarbów" od lat 12. —* Pocz. sean­
sów godz. 16, 18.20. ,

ODASSK - Światowid” m Nieczynne 
s ©©wodę rsnaonta,

turę wybitnej współczesnej kompozytońki 
Grażyny Bacewiczówny i II Symfonię Ale­
ksandra Skriabina.

Znana szerokim kołom melomanów Wy 
brzeża Krystyna Jastrzębska wykona III 
Koncert fortepianowy — Sergiusza Pro­
kofiewa.

Koncert bedzie powtórzony w sali Gim 
nazjum im. Chrobrego w Sopocie w so­
botę o godz. 19.30.

Bilety do nabycia w przedsprzedaży w 
Orbisie Sopot — w środę od godz, 12s w 

.dzień koncertu — w kasie Gimnazjum od 
godziny 18.00.

DYŻURY APTEK
ad «Ma 28. 1. <fi«i sän. 4. 2. 50 ?.s 

GDYNIA: Apteka, Świętojańska 122, 
SOPOT: Apteka Społeczna, ul. Rokossow­

skiego 21,
WRZESZCZ: Aptek« Społeczna nr 18, Plac 

Wybickiego 18,
SEsAŃSK: Apteka pod Słońcem, ul. Garn­

carska ®.

MUZEA
Upaństwów® Muzea» w Gdańsku, ul. 

kzeźnlcka 2S. obok Województwa. Wy­
stawy stałe: Sztuka średniowieczna Rze­
miosło artystyczne, Galeria Malarstwa 

‘Polskiego. Muzeum dostępne dla publicz­
ności codziennie, z wyjątkiem ponie­
działków, ©d godz. 10 do 15 oraz w soboty 
niedziele 1 święta öd godz. 10 do 19. — 
Wstęp wolny.

PROGRAM RADIOWY
ŚRODA, i LUTEGO 1950 ROKU

5,13 Sygnał czasu, 5,15 Wiadomości po 
,-anne, 5,20 Koncert, 6,00 Wiadomości por., 
y05 Gimnastyka, 6,15 Koncert, 6,45 Dzień 
nik poranny, 7,05 Program, 7,10 Gimnasty­
ka, 7.20 Muzyka, 8,00 Streszczenie dzień., 
8,05 Zapowiedź audycji, 8,15 Wszechnica 
Radiowa, 8,35 Przerwa, 11,57 Sygnał cza­
su, 32,04 Dziennik południowy, 12.25 — 
Przerwa, 13,30 Program, 13,35 Kołłątaj 
Kuźnica kołłątajoWska, 14,00 Analfabe 
ty an, 14,15 Prasa Wybrzeża pisze..,, 14,20 
Wiadomości miejscowe, 14,30 Żywienie ja* 
Źowizny, 14,40 Muzyka ludowa, 14,55 Kon­
cert muzyki polskiej, 15.30 Artiomka w 
cyrku, 15,50 Muzyka, 16,00 Dziennik popo­
łudniowy, 16,20 Amat. zespoły świetlico­
we ork. Zw. Za w. Kolej., 16,40 Dla mło­
dzieży wiejskiej, 17,00 Koncert rozrywko­
wy, 17,45 Audycja dla świetlic, 18,00 Z 
kraju ł ze świata, 18,15 Zagadki muzycz­
ce 18 40 Wszechnica Radiowa, 19,00 Aud. 
dla wsi, 19,15 Koncert, 20,00 Dziennik wie 
czomy, ’20,30 Rezerwa, 20,40 Muzyka, 21,00 
Koncert Chopinowski, 21,30 Nowela dźwię­
kowa 22,00 Codzienny przegląd wydarzeń 
22,15 Chwila muzyki, 22,20 Drobne utwory 
wielkich czeskich mistrzów, 23,00 Ostat­
nie wiad., 23,10 Program, 23,15 Muzyka 
jttWaiäa, 34,00 Hy®»*

odcinek zameldowania — Gdynia, 
świadectwo moralności wydane w 
Rychwale, po w. Konin, książkę ko­
nia wydaną przez Zarząd Miejski w 
Gdyni, kartę rejestracyjną wydaną 
przez Urząd Skarbowy w Gdyni, kon­
cesję wydaną przez Izbę Przemysło­
wo - Handlową w Gdyftł na prowa­
dzenie funnaństwa — na nazwisko 
Michał Nawrocki, Orłowo, ul. Sie­
radzka 38. (7715

•Więcej łóżek dla
• Sprawa zwalczania gruźlicy 

na Wybrzeżu nie przedstawia 
się zbyt korzystnie. Otwartą 
gruźlicę leczą Akademia Le­
karska w Gdańsku, która po­
siada do dyspozycji na ten 
cel zaledwie 45 łóżek, oraz 
Szpital Epidemiczny w Gdyni, 
dysponujący 57 łóżkami dla 
gruźlików. Aby poddać się 
nowoczesnemu leczeniu odmą, 
streptomycyną czy PAS-em, 
chorzy zgłaszają się do szpi 
tali. Zgłaszających się jest 
więcej, muszą czekać. Prze­
bywanie zaś gruźlików prąt­
kujących ze zdrowymi jest 
niebezpieczne, szczególnie dla 
dzieci.

Jak nas Informuje Dyrek­

cja Szpitala Epidemicznego, 
istnieją techniczne możliwoś­
ci poszerzenia oddziału płuc­
nego w tym szpitalu. Nale­
żało by tylko uzyskać od 
władz centralnych fundusze 
na ten cel. Opierając się na 
aktualnych statystykach oraz 
uwzględniając zgłoszenia cho 
rych należy przypuszczać, że 
przynajmniej 35 nowych łó­
żek dla gruźlików w Szpitalu 
gdyńskim zaspokoiłoby najpil 
niejsze potrzeby na terenie 
Gdyni. Niezależnie od tego 
Akademia Lekarska ze swej 
strony winna zatroszczyć się 
o zwiększenie u siebie liczby 
łóżek dla gruźlików, (jota)

3 i 5 lat za »interesy«
Przed Sądem Apelacyjnym w 

Gdańsku odbyła się rozprawa prze 
ciw Michałowi Mydiarczykowi — 
który pełnił funkcje referenta za­
opatrzeniowego w „Hydrotreście" 
i. Stanisławowi Dawidowiczowi — 
właścicielowi przedsiębiorstwa bu­
dowlanego. Rozprawa wykazała, 
że Dawidowicz nie budował, tylko 
handlował, a we wszelkich ,,tran­
sakcjach’' pomagał mu Mydlar- 
czyk.

Swego czasu Mydlarczyk poży­
czył swemu przyjacielowi pienią­
dze „Hydrotrestu", aby ten mógł 
przeprowadzić pewien „interes”. 
Dawidowicz, jako właściciel firmy 
budowlanej, zakupił w drodze prze 

i targu w Stoczni Gdańskiej 8.300 kg 
żelaza zbrojeniowego, płacąc za 1 
kg 3.50 zł, oraz 200 m. sześć, tłu­
cznia kamiennego po 550 zł za 1 
metr sześć

Stoczni Gdańskiej 24 tony żelaza 
Tylko na transakcjach z „Hydrotre 
stem” skarb państwa poniósł stra­
ty w wysokości 225 tysięcy zł.

Dawidowicz był tak" pewien sie­
bie, że sprzedając SPB 100 ton że­
laza. zbrojeniowego, — skierował 
przedstawiciela po odbiór towaru 
wprost na teren stoczni. Tu ^ się 
spekulantom „powinęła noga", 

Mydlarczyk, jako referent zao 
patrzeniowy firmy, kupował wszel 
kie towary i zamawiał dostawy 
wyłącznie w przedsiębiorstwach 
prywatnych, twierdząc, że „w fir­
mach państwowych nic dostać nie 
można”. Po prostu bez pośrednict­
wa Dawidowicza nie odbył się ża­
den zakup dla „Hydrotrestu 

W wyniku rozprawy, której prze 
wodniczył sędzia Sądu Apelacyj­
nego Pietrzykowski, a oskarżał 
członek Delegatury Komisji Spe-

wentom świadectw. Uroczystość 
w obecności przedstawicieli 
władz, cechów gdańskich i prasy 
zagaił prezes Dobrzański, wita­
jąc młodzież i delegatów rzemio 
sła, oraz zapraszając do prezy­
dium prezesa Izby Rzemieślni­
czej Langiewicza, dyrektora DO 
SZ Michniewskiego i wicedyrek­
tora ZDR mgr. Młotkowskiego.

Z kolei prezes Dobrzański 
scharakteryzował pracę szkole­
niową ZDR, po czym wręczył dy 
plomy uznania działaczom spo­
łecznym, którzy swą pracą przy 
czynili się do rozwoju instytucji, 
a także rozwijali akcję szkolenia 
nowych kadr rzemieślniczych. 
Dyplomy otrzymali: wiceprezy­
dent Gdańska Eugeniusz Król, 
prezes Izby Rzemieślniczej Lan­
giewicz, dyr. Michniewski, nacz. 
Struwe, prezes Majcherski, dyr. 
Mlotkowski, dyr. Golański, wizy 
tatorzy Karpiński, Papierkowski 
Makowski, dyr. Kwiatkowski, 
cechmistrze Wirzewski, Flisak, 
Galuszyńska, dyr. Adel, Kobiel- 
ska. Rawski, śląski, Jakobi. Tra- 
wiński, Rymgajło, Wojslawski, 
Karpiński i Pierzynowski.

Po rozdaniu dyplomów kierów 
nik kursu Makowski podał do 
wiadomości, że naukę z pomyśl­
nym wynikiem zakończyło 172 
słuchaczów. Najlepszy stopień 
wiedzy i tytuł prymusa zdobyli: 
na kursie elektromechanicznym 
Romuald Maciulewicz, na mecha 
nicznym A — Jerzy Szulc, me­
chanicznym B — Jan Juszczak, 
na kursie spożywczym — po­
niży Bieńkowski. Sala powitała 
prymusów hucznymi oklaskami.

Wręczając następnie świadect­
wa absolwentom, prezes Dob 
rzański życzył im pomyślności w 
zawodzie. (zw)

A iel listonoszy
Na naradach wytwórczych pra­

cowników pocztowych podnoszą 
się stale skargi na brak oświetle­
nia sieni i klatek schodowych, co 
w znacznym stopnia utrudnia li­
stowym doręczanie przesyłek pocz 
towych adresatom do mieszkań.

W związku z tym Dyrekcja 
Okręgu Poczt i Telegrafów apelu­
je do właścicieli i administrate 
rów budynków, aby z na,staniem 
zmierzchu oświetlali numery do­
mów, sienie, korytarze i klatki 
schodowe na wszystkich hondyy 
nacjach, aby umieszczano na par. 
terze spis wszystkich 'mieszkań­
ców budynku (wraz z sublokato­
rami), aby oznaczono poszczegól­
ne mieszkania numerem ‘ mieszka­
nia, a- wreszcie, by lokatorzy umie 
ścili na drzwiach mieszkania na 
stronie zewnętrznej albo obok 
wrzutu na listy, bądź nad skrzyń 
ką listową, swoje imię i nazwis­
ko. (n)

Cały ten*towar z miejsca oclśtą- cjainej w Gdańska wiceproto
pił firmie „Hydrotrest” i za 1 kg 
żelaza wziął 12,34 zł, a za 1 metr 
sześć, kamienia 1.200 zł.

Doraźny „interes" przerodził się 
w trwałą spółkę. Mydlarczyk od 
Dawidowicza otrzymał 40 tysięcy 
złotych. Ogółem zakupili oni ze

gPosMUkui&myi «i«f zosrmnz

GARAŻY
na 5 samochodów ciężarowych 

785k i 5 osobowych
Najchętniej w śródmieściu

STOCZNIE RYBACKIE
GDYNIA* Waszyngtona Nr S

tor Bruliński. Mydlarczyk został 
skazany na trzy lata więzienia z 
utratą praw obywatelskich również 
na lat trzy. Dawidowicz otrzymał 
pięć lat więzienia. (Łig)

Czytelnictwo wGdańsku 
wzrasta

Dyrekcja Biblioteki Miejskiej w Gdań­
sku (Watowa 16) zawiadamia, że ze wzglę 
du na zwiększoną frekwencję czytelni­
ków w godzinach popołudniowych Czy
letnia Biblioteki od 1 lutego otwarta Bę­
dzie codziennie od godziny 9 do 19 ber 
przerwy.

Gdzie się bawimy?
Kolo śródmieście gdyńskiej lig! Ko­

biet organizuje dziś, 1 lutego w central­
nej świetlicy LK (Abrahama 11) wieczór 
nicy świetlicową z bogatym programem 
artystycznym. Recytacje i inscenizacje 
oraz tańce ludowe zespołu świetlicowego 
Początek o godz, 21.

Popis Szkoły Muzycznej
w Gdańsku

Dni*. 2 lutego br. o godzinie 16 odbę­
dą się produkcje uczniowskie za okre.* 
półroczny, Szkoły Muzycznej w Gdań­
sku (d. Umuzykalni»jąoi).

Przegląd postępów klas fortepianu — 
skrzypiec, akordeonu i śpiewu solowego 
odbędzie się w sali Szkoły Podst. Nr 8 
W Oruni ul, Małomiejska 58,

Złóż ofiarę
na IBS.

Kurs dla tandvdatow 
na pracowników 

sklepowych
Polski Związek Zachodni — Okręg 

Gdański w Sopocie — organizuje dwurnie 
sięczny kurs, przygotowujący do zawo­
du sprzedawców sklepowych.

Wykłady obejmują następujące przed­
mioty: technika sprzedaży i organizacja
handlu, rachunkowość, towaroznawstwo, 
podstawy księgowości, higiena sklepowa, 
nauka o Polsce Współczesnej.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje 
Polski Zw. Zachodni w Sopocie, ul. Gzer 
wonej -Armii 83, w godzinach od 8 — 14 
i o*} tg _ 20. Kurs rozpocznie się w dniu 
6 lutego o godzinie 17. Wykłady odbywać 
się będą w lokalu własnym PZZ — W 
Sopocie, ul. Czerwonej Armii 83.

OGŁOSZENIA

SPRZEDAŻ
ZNACZKI pocztowe sprzedasz — .kupisz —- 
najkorzystniej „Filatelia Bałtycka” — Gdy
nia, Świętojańska 14, II piętro.____ ?87-K
MEBLE różne, kuchnia kompletna używa­
ne, sprzedam tanio. Tel. 516-13.____ 775
łA)ŻKOr~lustro~ fotele, inne. Sopot, Gen 
Fiszera 9 — 5, godz. 17 — 19. - 776

K ö P N O

&ZII! OZiJ!
ZW. ZAWODOWY PRAC. SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO 
I INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBL. R, P. Oddział w GDYNI

dorocznym zwyczajem urządza w dniu 1 lutego 1950 r. 
(środa) dla członków Związku i ich rodzin

»WIELKA ZABAWĘ KARNAWAŁOWA«
v gmachu Zarządu Miejskiego w Gdyni. 768-K

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

Gdańsk, Wały Jagiellońskie II Nr 11
zatrudni natychmiast:

1) Inżynierów i techników budowlanych
na stanowiska inspektorów, 
kierowników grup robót, 
kierowników robót oraz w administracji.

2) Majstrów i podmajstrzych na budowach
Zgłoszenia w Oddziale Personalnym. 786-K

Przedsiębiorstwo

Budownictwa Przemysłowego Hr 7
Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione w Gdańsku

zawiadamia
że z dniem 28 stycznia 1950 r. — przeniosło swą siedzibę 
z OLIWY — ul. Piastowska 4 — do własnego budynku
w Gdańsku ul. Wały Jagiellońskie II Nr 11

Nr telefonów: — Dyrekcja . - . - • « 338-41
Oddz. Zaopatrzenia 
Oddz. Adm. Gosp.

756-K ________ ■ . -

338-44
338-45

Ogłoszenie o otwarciu likwidacji
Przedsiębiorstwo Przewozowe Związku Inwalidów Wo­

jennych R. P., Spółka z o. o. w Gdyni, ogłasza otwarcie likwi­
dacji i wzywa wierzycieli do zgłoszenia ich wierzytelności 
w ciągu trzech miesięcy od daty tego ogłoszenia na ręce lik­
widatora adwokata dra Jana Fabińskiegó w Gdańsku ° Wrze­
szczu , ul. Parkowa 8,

KUPIĘ dorneic lub parcelę, Oferty Dzien­
nik Bałtycki pod „Kupno”.__________ '-p
PLAC okolica Gdyni - Orłowa wagi. ar­
me k. jednorodzinny 'z ogródkiem w Staro­
gardzie — Bydgoszczy kupię. Oferty -Ds,
Bałtycki pod 500. _______ __________  '/c‘
RADIOODBIORNIK dobry kupię. Telefon 
10-2«. Oferty „Dziennik", Gdynia „Seiet 
tywmy’’. . y8?

HANDLOWE
OKAZJA. Gospodarstwo młyńskimi zabu­
dowaniami pod Toruniem. Wiadomość - 
Adwokat Niklewski, Toruń, Szczytna je­
den. ______________ ;____________
OKAZJA. Dom murowany 8 hä ziemi pod 
Torunieui. Wiadomość Adwokat Niklewski 
Toruń, Szczytna jeden. 183-k

l O K A Ł
POSZUKUJĘ na rok nieumeblowanego po­
koju z obsługa we Wrzeszczu — Oliwia. 
Warunki do um-ówy. Zgłoszenia przyjmuje 
T. Szylkin, portiernia, Gran-d Hotel, So­
pot. 745-K

WOLNE POSADY
POTRZEBNA panienka ha parę godzin do 
dwóch chłopców. Tel. 10-64F*
SAMODZIELNA pomoc domowa potrzebna
Wrzeszcz, Kręta 1 (poprzeczna Sobieskie­
go). 778
POTRZEBNA pomoc domowa dochodząch- 
Zgłoszenia Sopot, Mickiewicza 11 I piętn:
784-K _ _ _________________________
POMOC domowa w wieku średnim potrze 
bna ód zaraz. Warunki do omówienia, _ 
Zgłoszenia Tchorzewska, Wrzeszcz, Graży­
ny 8 zn. 3. Godz. 10—13 i od 17-ej. 766-R

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO legitymację Związku Zawód, 
Państwowców na nazwisko Chomiakow
Stefan._________________ __ _ . .._, U7
ZGUBIONO legitymację akademicką Nr 
141 ha nazwisko Raczkowska Regina, —
774________________________ .
ZGUBIONO przepustkę portową wystawio­
ną przez Kapitanat Ports Gdynia, aa naz­
wisko Kilkówski Józef, Gdynia, ttl. Ta­
trzańska 20—3. _______ 7^0
ZGUBIONO indeks Politechniki Gdańskiej 
Ni 185 Grzybowski Zbkraism*

0223532323484823232348234823234823532353234823480100
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O Siostra Lotty mieszka w po­
bliżu. Wita przybyłych serdecz­
nie.

— „No, chodźcie, chodźcie... Wi 
działam was przez okno“.

Lotta wróciła do Elbląga. Zbie­
gami będzie tera,z opiekowała się 
Berta. Przyjaciele zasiedli do po­
siłku.

Do drzwi zapukał mąż Berty — 
wysoki, wąsaty chudzielec.... Na­
słuchiwał. Posłyszał obce głosy. 

Minęło kilka dni. Mąż Berty

przyniósł fałszywe dowody. Wa- 
sia i Leszcz pochylili się nad sto­
łem. Oglądają.

(Ciąg dalszy jutro)

Gdynia likwiduje 
analfabetyzm

Gdynia posiada obecnie 1.160 
zarejestrowanych an alf ahetów. 
Pierwszy kurs, w którym bierze 
udział 960 osób, dobiega końca. 
Znaczna część słuchaczy po zakon 
czeniu tego kursu przejdzie do 
szkół dla dorosłych.

W lutym rozpocznie się drugi 
kurs — dla pozostałych analfa­
betów. Będzie on trwał do lip- 
ca br.

Komitet do Walki z Analfabe­
tyzmem, w Gdyni przewiduje, że 
analfabetyzm na terenie miasta 
do dnia 22 lipca br. zostanie cał­
kowicie zlikwidowany. (Lig.)

4

Organizatorom zabaw ku rozwadze
W związku z zajściem jakie wy 

darzyło się w nocy z dnia 28 na 
99 stycznia w lokalu „Gospody 
Spółdzielczej“ przy ul. Starowiej­
skiej Nr. 1, Społeczny Komitet 
do Walki z Alkoholizmem w Gdy­
ni pragnie zwrócić w ten sposób 
uwagę organizatorów zabaw kar­
nawałowych na dwie sprawy, a 
mianowicie: 1. czy zdają sobie
sprawę, czemu ma służyć orga­
nizowana przez nich zabawa? i 
2. czy dobrze wywiązują się z u- 
rządzanych przez ' siebie „wiel­
kich zabaw?“

Niewątpliwie każdy z uczestni 
ków zabawy, która odbywała się 
we wspomnianym wyżej lokalu, 
zauważył zajście między pijany­
mi gośćmi, na skutek którego pe 
wne osoby doznały obrażeń cia­
ła, a inicjator bójki znalazł się w 
areszcie. Powyższe zdarzenie nie 
wymagałoby może komentarzy, 
gdyby nie było jednym z częstych 
zajść. U źródła ich leży niewłaści­
we zrozumienie zadań, jakie win­
na spełnić „wielka zabawa“. TJ- 
czestnicy zabaw, na których bu­
telki lub kufle do piwa rozbijają 
się o głowy gości, zamiast czuć 
się wesoło i wynieść z zabawy za 
dowolenie, wracają z niej z nie­
smakiem. Często można usłyszeć 

, takie wypowiedzi: „wszystko by­
ło w najlepszym porządku, lecz 
jak tylko wódka strzeliła kilku 
osobnikom do głowy, cała zabaAva 
przestała być zabaAyą“. Z tego 
wszystkiego wyciągnąć trzeba je­
den wniosek: stanowczo za dużo 
wódki jest na zabawach; bez niej 
byłoby przyjemniej. Do tego wnio 
sku doszli organizatorzy „Balu 
mlecznego sportowców“, który od 
był się dnia 15 stycznia w gma­
chu WSHM w Sopocie. Podobny 
bal odbył się w salach ZMP w 
Gdyni.

W związku z powyższym Społe 
czny Komitet do Walki z Alkoho­
lizmem w Gdyni postanowił prze­
kazać tą drogą wyrazy gorącego 
uznania inicjatorom „Balu Mlecz 
nego Sportowców“ w WSHM i 
ZMP w Gdyni, za istotnie poży­
teczną inicjatywę oraz zwrócenie 
uwagi organizatorom tych wiel 
kich zabaw', na których naduży 
wa się napójóav alkoholowych, roz 
bijając butelki na głowach gości, 
•— że o wiele przyjemniej jest ba­
wić się na trzeźwo. Inicjatywą

Pięć modnych 
, sukien

»Moda i Zycie«
25-B NR 4

Avasza dała dowTód, że organizo­
wanie zabaw bezalkoholowych jest 
moälhve i że nie są one mniej 
rentowne niż zabawy podtrzymy- 
Avane alkoholem, a ponadto są 
przyjemniejsze. Komitet żywi na­
dzieję, że dołożycie wszelkich sta 
rań, by pomysł wasz uzyskał pra 
wo obywatelstwa wśród całej mło 
dzieży akademickiej. Dla zrealizo 
wania powyższego wskazanym by 
ło by wezwać organizacje młodzie 
Ż0AAre i akademickie do kontynuo­
wania akcji przez was zainicjo­
wanej. Jesteśmy przekonani, że 
AvezAvanie Avasze zostanie należy­
cie ocenione i realizowane. Ze 
swej strony Komitet życzy wam 
osiągnięcia jak największych suk 
cesÓAAr. Wierzymy, że w zapocząt­
kowanej przez was akcji tOAva-

rzyszyć wam będzie Awspólpraca 
tych A\rszystkich, których sercu 
bliskie jest:

Zdrowie, trzeźwość umysłów i 
dobre moralne oblicze młodzieży.

...A organizatorom zabaw z 
AA'ódką pragniemy powyższe po­
dać ku ich rozwadze.

Społeczny Komitet do Walki 
z Alkoholizmem

W INNYCH LISTACH
Konstanty Choroszucha z 

Gdańska pisze, że mieszkańcy 
Dolnego Gdańska niepokojeni są 
stale przez ŚAviadkÓAV Jehowy, 
którzy dobijają się do mieszkań i 
natarczywie propagują swoją re- 
ligię. Religia jest kwestią sumie­
nia, a zachowanie się ŚwiadkÓAw 
Jehowy jest spi'zeczne z dekretem 
Rządu o prawdę sumienia i AAyz- 
nania. Do propagowania religii

służą domy modlitwy, a mieszka­
nia prywatne należy zostawić w 
spokoju.

Urzędniczka poczty podkreśla 
uczciwość kelnera Maćko\Adaka av 
gospodzie „Zgody“ w Gdyni, któ­
ry oddał jej pozostawioną toreb­
kę z całą pensją.

Zdzisław Matejszczak Avyraża 
uznanie dla uprzejmej i zręcznej 
kelnerki w stołówce ZZK w Gdy­
ni — Agnieszki Lost. Prosi po­
nadto kierownictwo stołówki o za 
prowadzenie książki, która służy­
łaby do wpisywania nie tylko za­
żaleń, ale również pochwał.

W. Nominaniak prosi urzędy 
pocztowe, by umieściły av halach 
pocztowych gąbki do zwilżania 
znaczków7. Klejenie ich przy po­
mocy lizania jest bardzo niehigie 
niczne.

Siła wyobraźni
Najmłodsze dziecko Gdyni — 

bar mleczny — nęci klientów peł­
ną szklanką gorącego mleka, este­
tyką wnętrza i nowością na na­
szym terenie.

Zachęcona dobrą sławą tej insty 
tucji, powędrowałam do niej i ja. 
ZamÓAviłam mleko, stanęłam przy 
ładzie i popijam.

Obok mnie stał pan typu pykni- 
cznego, solidny ojciec rodziny.

— Jeszcze jeden głębszy popro­
szę! — Pod śledzika! — usłysza­
łam jego głos.

Zdumiona, myśląc, że zbłądzi­
łam, podnoszę wzrok i obserwuję, 
co będzie? Zdumiewam się jeszcze 
bardziej, kiedy uprzejma młoda 
osoba (na peAvno przyszła laure­
atka konkursu najuprzejmiejszych) 
podaje klientowi szklankę gorące­
go mleka i bułeczkę.

— Siup — hop, pani zdrowie, 
aby nam się...

Zakończenie narciarskich mistrzostw Polski
W poniedziałek, w ostatnim 

dniu narciarskich mistrzostw 
Polski odbył się bieg na 30 km. 
i sztafeta 4 X io km.

Do biegu na 30 km. wystarto 
wało 24 zawodników. Bieg ukoń 
czyło 11. Start i meta znajdowa­
ły się na stadionie PZN pod 
Krokwią.

WYNIKI: 1) Dąbrowski St.
(LZS Barania) — 2:21:35. 2) Be- 
rveh St. (SNPTT) — 2:28:02. 3) 
Holeksa (LZS Barania)—2:28:34. 
4) Zubek Józef (SNPTT) — 
2:32:26. 5) Stramka (SNPTT) — 
2:37:41. 6) Mlekodaj (Gwardia
Kraków) — 2:40:20. 7) Haratyk 
(LZS Barania).

W sztafecie 4 X 10 km.starto 
wało 11 drużyn. Ukończyło 10. 
Bieg obejmował dwie pętle ze 
startem i metą na stadionie 
PZN pod Krokwią.
Wyniki: 1) SNPTT Zakopane I 

(Boi. Daniel - Krzeptowski, Da- 
widek, Skupień, J. Daniel - Krze 
ptowski) — 2:45:20,5. 2) AZS
Kraków oddz. Zak. I — 2:48:57. 
3) LZS Barania I — 2:58:00. 4) 
Ogniwo Bielsko. 5) AZS Kraków 
II. 6) Stal Ustroń.

W punktacji klubowej sklasy­
fikowano 22 drużyny:

1) SNPTT Zakopane—503 pkt. 
2) AZS Kraków Oddz. Zak. — 
353. 3) LZS Barania — 235. 4) 
Gwardia Zakopane — 175. 5)
Ogniwo Bielsko — 97. 6) SNPTT

Bielsko — 64. 7) Budowlani Go j pane — 
leszów — 52. 8) Kolejarz Żako-1 40. 10)

44. 9) AZS Wrocław —j 
Gwardia Kraków -— 39.

Zwycięstwo i porażka ping-pongfsłów 
w Budapeszcie

W drugim dniu mistrzostw 
świata w tenisie stołowym dru­
żyna polska spotkała się Anglią, 
przegrywając 1:5. Z Polaków 
najlepiej wypadli Otręba ' Gaj, 
którzy nawiązali równorzędną 
walkę z mistrzem świata Lea- 
chem, ulegając jednak wobec 
większej rutyny i opanoAvania 
mistrza. Jedyny punkt dla Pol­
ski zdobył Widera.

Wyniki: Otręba — Venner
0:2 (18:21, 23:25), Widera — 
Crouch 1:2 (13:21, 21:14, 14:21), 
Gaj — Leach 0:2 (9:21, 23:25), 
Widera—Venner 2:1 (11:21, 21:15. 
21:17), Otręba—Leach 1:2 (21:18, 
7:21. 16:21), Gaj — Crouch 0:2 
(13:21, 14:21).

W drugim meczu Polska 
wygrała z Walią 5:0. Wyniki: 
Otręba — Davis 2:0 (21:16,
21:10), Widera — Morgan 2:1 
(12:21, 21:19, 21:19). Gaj—Jones 
2:0 (21:19, 21:17). Widera — 
Davis 2:1 (19:21, 21:18, 21:17), 
Otręba — Jones 2:0 (26:24, 
21:19).

Sensacją pierwszego dnia mi­
strzostw było zwycięstwo Czecho 
Słowacji nad Anglią 5:4, mimo,

ramach tego meczu mistrz świa­
ta Leach poniósł dwie porażki.

W dalszych meczach padły na 
stępujące wyniki: Anglia — Bra 
zylia 5:0, Austria — Nowa Zelan 
dia 5:0, Brazylia — Irlandia 5:1, 
Brazylia — Walia 2:5.

Grupa A: Węgry — Irlandia
5:0, Francja — Włochy 5:0, Frań 
cja — Dania 5:0, Włochy — Izra 
el 4:5, Szwajcaria — Izrael 5:1, 
Indie — Szwajcaria 2:5.

W konkurencji kobiet rewela­
cją turnieju jest Rumunka Ro- 
seanu, która jest uważana za 
groźną konkurentkę dla mistrzy 
ni świata Węgierki Farkas.

Wyniki: Anglia — Walia 3:0,
CSR — Szwecja 3:0.

„Sprzedana Narzeczona" 
w radio po esperancku

Opera komiczna największego, kompozy 
tora czeskiego Bedricha Smetany (1824 t- 
1884) — „Sprzedana Narzeczona", do któ­
rej libretto, napisał Karol Sabina, zosta­
nie nadana dla zagranicy przez rozgło­
śnię w Pradze dnia 1 hiteao br. o godz. 
23 na falach 269 m (Praha' Ii 1113 kc 30 
kw) i 325 m (Brno I 922 kc 100 kw) w 
języku esperanckim, w tłumaczeniu dr 
Tomasza Pumpra. Staranna obsada ról i
znakomita orkiestra radia praskiego

Że Anglicy prowadzili już 4:1. Wgwarantują wysoki poziom audycji.

Turniej
Kół Sportowych

Po szeregu eliminacji roz­
grywanych w turnieju piłki siat 
kowej z udziałem drużyn Kół 
Sportowych przy zakładach pra 
cy, odbędą się w dniu 2 lute­
go br. spotkania półfinałowe.

Po odpadnięciu słabszych 
zespołów, pozostałe reprezen­
tują dość dobry poziom i ni­
żej podane spotkania zapo­
wiadają się bardzo interesują 
co. Półfinały rozpoczynają 
się w czwartek 2 lutego o 
godz. 9 rano w sali gimnasty 
cznej szkoły TPD przy ul. 
Pestalozziego we Wrzeszczu. 

Podajemy kalendarzyk rozgry 
wek:

Godz. 9.00 — ZOR Gdańsk • — 
RUTT.

Godz. 9.30 — Stocznia Gdań­
ska IV — Centrala Tekstylna.

Godz. 10.00 — Stocznia Gdań­
ska VII — II Gimnazjum, — 
Wrzeszcz.

Godz. 10.30 — GTZN II — 
Dom Prasy I.

Godz. 11.00 — GTZN I —
Stal „Wobid” I.

Godz. 11.30 — Rej. Ekspoz.
PCH — Ogniwo, Przegalina I.

Drużyny są proszone o przyby 
cie przynajmniej na 15 minut 
przed rozpoczęciem rozgrywek.

Wypił mleko jednym haustem, 
chrząknął, zagryzł bułeczką i po 
chwili zamawia jedną „gorzką z 
kropelkami“. Podano mu... kakao, 
które wypił już z pewnym przy­
musem, po czym obrzucił mnie 
rozbawionym wzrokiem:

— Pani się peAvno dzhvi, ale my 
tu z tą panią mamy ułożony taki 
szyfr i ona mnie rozumie. Bo 'wi­
dzi pani... jestem czhrwiekiem —■ 
wrażliwym. Nie mogłem bez złych 
skutków widzieć nazwy „Bar". I 
jeden lekarz w Ośrodku Zdrowia 
poradził mi zatvsze w takim wy­
padku wstępować do baru mlecz­
nego, a my tu z panią co do tego 
szyfru umówiliśmy się, żeby smut­
no nie było... Ogóreczka już dziś 
nie mogę — dodał w stronę roz- 
dawczyni mleka.

Przysunął się do niego niski bra 
net, który przez cały czas przy­
słuchiwał się zwierzeniom sąsia­
da, i zwrócił się do niego sceni­
cznym szeptem:

„Panie, mnie tu żona posyła na 
drugie śniadanie i każe mleko pi-;, 
odliczając te feralne 13 złotych na 
szklankę. Dusiło mnie ono, bo jus 
dość dawno jestem od piersi od­
stawiony, ale pan odsłania przede 
mną perspektywy lepszej przysz­
łości" — a zwracając się do pani 
w białym fartuszku, dodał tonem 
zdecydowanym: „Jeden głębszy
proszę"!

Po wypiciu obydwaj mężczyźni 
wzięli się pod rękę i Avyszli ra­
zem z baru, lekko pośpieAvując.

Był to jednak śpiew zwycięz­
ców. Stf. Kc.

Zwycięstwa

z Kościerzyny
Niedawno powstały klub spor 

towy Budowlanych w Kościerzy 
nie wykazuje ożywioną działal­
ność i poszczycić się może już 
pewnymi osiągnięciami sporto­
wymi. Ostatniej niedzieli Budów 
lani gościli u siebie drużynę Ko 
lejarza z Tczewa rozgrywając z 
nimi spotkania w piłce ręcznej 
i tenisie stołowym. Wszystkie 
mecze zakończyły się zwycięst­
wem Budowlanych.

W siatkówce męskiej gos­
podarze pokonali Kolejarza 
3:0 (15:1, 16:14, 15:6). W siat­
kówce żeńskiej wygrała Koś­
cierzyna 2:0 (15:7, 15:8), a w 
koszykówce męskiej 34:28 
(11:22). Najlepszy u gospoda­
rzy był w zespole koszyków­
ki Cecuła i Rogaczewski.

W tenisie stołowym zwyciężyli 
zdecydowanie Budowlani 8:1. Za 
wodom przyglądało się 600 o- 
sób, co jak na stosunki tego mia 
sta jest ilością pokaźną.

>
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J. MEISSNERSzelaiii 
z fDaru rßo morza

Zatrudnił ją tam natychmiast, wyna­
lazł jej jakie takie mieszkanie i ułatwił 
ponownie nawiązanie kontaktu z mę­
żem, który nadal przebywał w Anglii. 
Chaberek znów zaczął chodzić do szko­
ły, do Gdyni zaś zaczęli wracać inni 
dawni jej mieszkańcy: doktor Czajkow 
ski — by zorganizować oddział Ubez- 
pieczalni Społecznej; Irka Wróbłówna, 
aby zaopiekować się sparaliżowana sio­
strą ojca: nadkonduktor Gwoździcki — 
na stanowisko kontrolera pociągów dy­
rekcji kolejowej. Zwolna życie zaczęło 
płynąć nowym nurtem, ujmowane coraz 
mocniej przez nowych przybyszów i wy 
siedleńców, powracających z wygnania 
oraz przez nowych ludzi — takich właś­
nie, z jakimi major Wardas nie utrzy­
mywałby stosunków towarzyskich.

Niektórzy przecież nie wracali: może 
pomarli, albo polegli? Może osiedlili się 
dalej na zachód? Może wahali sie le­
szcze?

Do takich należał ojciec Chaberka. Pisy­
wał nadal od czasu do czasu, że tęskni, że 
chciałby wreszcie zobaczyć żonę i syna, że po 
dziwią ich działalność, że uczyni wszystko, 
aby połączyć się z nimi „jak tylko to będzie 
możliwe“, ale nie podawał żadnego konkret­
nego terminu.

Chaberek bardzo kochał ojca. Ten przy­
stojny, pełen życia oficer, jakim go pamiętał 
zawsze i jak tego obraz uchwyciły dobre 
przedwojenne fotografie ocalałe ze wszyst­
kich przebytych klęsk okupacyjnych, był dla 
niego uosobieniem bohaterstwa, patriotyz­
mu, męskiej dobroci i rozumu.

Chciał być do ojca podobny. Chciał zos­
tać lotnikiem, jak on. Ufał mu ślepo, wierzył 
w rychły jego powrót — powrót triumfalny, 
bo przecież major Wardas był jednym z tych 
na których skupiała się cała nadzieja Polski 
(jak mniemał) podczas najcięższych lat woj­
ny; był dowódcą dywizjonów (a może — puł 
ków), które wraz z zachodnimi sprzymie­
rzeńcami obróciły w perzynę niemieckie mia 
sta i fabryki; był jednym z tych, którzy za­
ważyli na szali zwycięstwa!

Tęsknił i czekał, ale czekał z niezachwia­
ną pewnością, że upragniona chwila, w któ­
rej zobaczy ojca — w mundurze, z or ,- 

n* mersi i z rozwartymi do uścisku ra­

mionami — nastąpi lada dzień.
Nie rozumiał wprawdzie, dlaczego ojciec 

jeszcze nie może wrócić, choć co parę tygo­
dni przybywają transporty repatriantów 
wojskowych z Wielkiej .Brytanii, ale nie usi- 
łował tego zgłębić.

— Widocznie są jakieś ważne powody — 
myślał z początku. Trzymał się tej myśli na­
dal ze wszystkich sił, choć minął rok i mi­
jał już drugi, listy nadchodziły coraz rza­
dziej. coraz bardziej zawiłe, coraz dalej w 
nieokreśloną przyszłość odsuwające tę wyma 
rzoną chwilę, którą Chaberek tylekroć już 
przeżywał w wyobraźni.

Fani Wanda zwątpiła w powrót męża, a- 
le czasem łudziła się jeszcze i nie chciała od­
bierać nadzie : synowi. Uwielbienie, jakim 
Kazik otaczał ojca, było przecież bodaj w 
części jej dziełem: to ona tylekroć stawiała 
Cbaberkowi za przykład tego człowieka, któ 
ry dziś już wydawał się inny, jakiś obcy i nie 
zrozumiały; to ona mówiła — „Pomyśl, co 
ojciec powiedziałby na to“, albo —„Zrób to 
dla ojca“, czy też — „Twój ojciec nigdy by 

^ do tego nie dopuścił“. A teraz spostrzegła, 
o że Kazik tymi samymi słowami mówi do 
7 niej, że w. podobny sposób nieświadomie sta- 
7 ra Uę podtrzymać jej gasnące uczucie dla 
£ mei*.

I oto pewnego dnia nadszedł znów list z 
Londynu. Major Wardas pisał do syna — jak 
zwykle niejasno, posługując się niedopowie­
dzeniami i aluzjami — że jeszcze nie czas 
myśleć o powrocie, że ta sprawa komplikuje 
się wskutek różnych przyczyn politycznych, 
że „obowiązek żołnierski“ i „honor Polaka“ 
nie pozwalają mu myśleć o własnych, rodzin 
nych sprawach i zająć się nimi tak, jakby te­
go pragnął, alo że już zapewne niedługo bę­
dą mogli „połączyć się i być razem“. „Przy­
najmniej z tobą“ — dodawał tajemniczo — 
„jeśli matka twoja nie mogłaby zdobyć się 
na taką decyzję“. Nieco dalej wspominał je­
szcze o jej samodzielnościach i pracy, „która 
jej tak bardzo odpowńada“, a wreszcie, klu­
cząc wśród aluzji, okrężną drogą napomykał, 
że mógłby może ułatwić im obojgu podjęcie 
próby wydostania się z Polski i wyjazdu do 
Anglii.

Chaberek nie pokazał matce tego listu. 
Podświadomie czuł, że jest w nim coś takie­
go, co mogłoby rzucić cień pomiędzy nią a 
ojcem: jakiś — przypadkowy z pewnością — 
przymus; jakaś niezręczność, która mogłaby 
zostać poczytana za nieszczerość.

(Ciąg dalszy nastąpi)


